
~lii: Am~rykanki w wytworny[~ ~amo[~o~atb Doluil na· m~lów _ 
J 

1 .I ... ~ 
IlustrolVaDy dzleD-D-1.k Darodowy i katolicki 

Nr 223 Wydanie Rok 68 Czwartek, dnia 29 września 1938 

ain O PO oiui woinie 
Przemówienie Chamberlaina - Treść listu do Hitlera - Krwawe starcia na Śląsku za Olzą - Czeskie tłumaczenia 

życie publiczne w Czechosłowacji. . 
mej zbadane, celem 
zwlocznie wyjaśnień 
skiemu. 

zlożenia 
rządowi 

nie­
pol-

~ L o n d-y n (Tel. wł.) We wtorek o I twem poselstwa czeskosłowackiego w 
godzinie 20 wygłosił premier Chamber- Warszawie, poseł R. P. w Pradze o­
lain przemówienie, transmit"wane na trzymał polecenie złożenia jak najbar­
wszystkie stacje angielskie, francuskie dziej kategorycznego i jak naj ostrzej­
i c.zeskoslowackie. szego protestu z powodu świadom.eg? 

Premier stwierdził, że dotychczas naruszania granic RzeczypospolItej, C i e s z y n. (Tel. wł.) We wtorek 
prowadził rokowania i nie mial czasu które znalazło swój wyraz w notorycz- o godz. 11,30 odbyła s;ę na rynku w 
mówić. Następnie oświadczył, że nie na- nych nalotach samolotów czeskich na Ciesz\'nie manifestacja 3000 młodzieży 
leży się łudzić, iż groźba wojny zostala terytorium polskie w dniach 25 i ~I.i ciesz)'ńskiej na rzecz Polaków zza Olzy. 

Manifestacja w Cieszynie 

usunięta. Zatarg, który wybuchł w Cze- bm. Rezolucja, uchwalona na manifestacji, 
choslo\~'acji, nie powinien być ~owode~ Odpowiedź Pragi , domaga się wycofania wojsk czeskich 
do wOJny. Rząd czeskoslowackl zgodzlł w sprawie przelotu samolotow za Ostrawicę. 
się. na pierw.sze .żądani!l- Niemiec, ocze- War s z a w a. (PAT.) W odpo-
kUJą? sprawledhwego l r<?zsądnego za- wiedzi na noty polskie z dnia 26 Z Czechosłowacji zbiegI przez gra­
ła~wlellla sporu. Ze swej strony pre- września w sprawie pogwałcenia gra- nicę i przebywa obecnie na terytorium 
mIel' ycz:yml w.szystko, aby zatarg ten nicy przez samoloty czeskie, pos~l- polskim naczelny kapelan harcerstwa 
rozwlązac pokOJOWO. stwo czeskosłowackie złożyło w dnIU polskiego w Czechoslow,acji i członek 

Chamberlain podkreś1il, że był nie- 27 września notę werbalną., która za- naczelnego zarządu Związku Polaków 
mile zdziwiony i zaskoczony, kiedy wiadamia że wszystkie inkrymino- w Czechoslowacji ks. Kołtun ze Stona­
drugi raz przybył do Niemiec. 'iem- wana wypadki zostaną. jak naj:;piesz.- wy. 
cy wysunęli kategoryczne żą.danie na-
tychmiastowego odstąpienia terenów 
sudeckich, względnie niezwłocznego 
obsadzenia ich przez niemieckie od­
działy wojskowe. "Nie mogłem się na Starcia na Śląsku za Olzą 
takie załatwienie zgodzić, gdyż takie C i e s z y n. (PAT) Przez noc w Cieszyna czeskiego, dalej w kilku in-
działanie uważam za bezprawne," Cieszynie polskim słychać było deto- nych' miejscowościach Śląska Cieszyń-

. Następnie premier Chamberlain nacje, dochodzą.ce zz,a Olzy. Pojedyl'l- skiego. \V wyniku tych walk jest kil­
podkreślił, że zapewnił kanclerza Hit- cze stl"lały karabinowe, w,arkot karabi- kunastu r,annych oraz szereg zabitych, 
lera o gwarancji 'Wielkiej Brytanii, nów maszynowych i kilkadziesiąt sil- których liczby na razie ustalić się nie 
k~óra dOI?ilnuje, by. rząd. czeski wype~- I nych wybuchów granatów ręcznych ~o: udało. Jeden z uchodźców, któremu 
ml swoJe ZObowlązame. PodkreślJł wodziło ż-e w szeregu miejscowoscl udało się przedostać przez granicę pol­
przy tym, że nie znajdzie się chyba doszło do starć których liczba i natę- ską, opowiadał niektóre dramatyczne 
ll.i~{t, ~do~y. nie c1oc~nił wagi gwaran- żenie przekracz~ znacznie wszystko, co sceny, do jakich doszło podczas walk. 
CJI \Vle.lkleJ BrytanII. . . było dotychczas. Tak więc jeden z Polaków, który 

. D~leJ premIer. Chambe.r~am ~twJer- Kilka grup Polaków, usiłujących został ugodzony kulą czeską, na chwilę 
dZI!, ze nie ystame w s\:Olch .zabJegac,h przedostać się ku granicy polskiej, zo- przed zgonem zwrócił się do swych ko­
.?koło pO,k.oJo'.vego roz\Ylą~ama ~pra,,'y stało zaatakowanych przez żandarmerię legó,,", mó.\yjąc: 
l l?odkres!Jł, ze. byłby gotow, ; o Ile za}" czeską. Wywiązały się formalne wal-I "Żegnajcie i pamiQtajcie, że zawsze 
dZIe pot,rzeba, Jeszcze raz zIozyć sWOJą ki do których doszło m. i. w okolicach byłem wierny Polsce". 
kartę WIZytOWą w Rzeszy. W dalszym ' 
ciągu zwrócił się Chamberlain do oby: 
wateli brytyjskich z apelem, aby się 
zgłaszali ochotniczo do wojsk przeciw­
lotniczych. 

Mówiąc o pomocy dla Cz.echosło­
wacji, premier Chamberlain podkre­
ślił, że w zasadzie zatarg ten niel06t 
tak wielki, aby pomoc Wielkiej Bry­
tanii była konieczną. Wielką. Brytanię 
zmusić by mogły jednak do udziele­
ni.a takiej pomocy poważniejsze wy­
darzenia. 

Co zawierał list Chamberlaina 
Korespondent PAT dowiaduje się z 

dobrego źródla, że pismo, wystosowane 
przez premiera Chamberlaina do kanc­
lerza Hitlera za pośrednictwem sir Ho­
race Wilsona, zawierało konkretne 
propozycje, dotyczące przyśpieszenia 
przekazania obszarów sudeckich Niem­
com, a mianowicie: 

1) Wkroczenie wojsk niemieckich w 

sobotę 1 października do ziemi sudec­
kiej przez zajęcie tzw. Egel'landu 
(Cheb), w którym położone są miasta 
Cheb (Eger), Asz, Falknow (Falkenau), 
Karolowe Wary (Karlsbad) i Mariań­
skie Łaźnie (l\farienbad). Po zajęciu 
Egerl.andu wojska niemjeckie nie po­
sunęłyby się na razie dalej. 

2) Mianowanie równocześnie między-

narodowej komisji dla wykreśleni:a 
granic obszarów odstąpionych. KomI­
sja ta przystąpiłaby od razu do pracy 
dla ustalenia nowej granicy i wprowa­
dzenia postanowień wykon,aw.czych, 
mających obowiązywać przy. przekaz.y­
waniu obszarów z rąk cze,sklch do nIe­
mieckIch. Komisja miałaby dokonać 
swej pracy w czasie jak najkrótszym. 

Pl'emier Chamberlain proponować 
miał w swoim piśmie, podobnie jak to 
ogłosił w deklaracji, wydan~j 'V! ciągu 
ubiegłej nocy, że rząd brytYJskI gotó'.v 
jest zagwarantować uczciwe i całkow~­
te wykonanie czeskich przyrzeczen. 
Pona'dto premier Chamberlain prze­
strzegać mial w swoim liście kar:cle­
rza Hitlera przed konsekwenCjami 
zbyt stanQwczych kroków wobec Cz~ 
chosłowacji. Pismo premiera brytYJ­
skiego pozostaje na gruncie propozycyj 
francusko - brytyjskich, jako płaszczy­
źnie, na której terytorialne roszczenia 
Niemiec winny być zaspokojone. 

Życie publiczne 
w Czechosłowacj i 

Praga (PAT). Życie publiczne w 
Czechosłowacji ulega coraz to nowym 
o"Taniczeniom w związku z mobiliza­
cją. Zarówno w stolicy, jak i w m~a­
stach prowincjonalnych wladze bezple­
czel1stwa kontrolują w nocy zasłanianie 
okien i gaszenie wszystkich świateł ,ze­
wnętrznych. W Pradze w ruchliwszych 
punktach miasta dla uniknięcia wypa?­
ków pozostawione są nieliczne latarnIe 
uliczne, co kilka godzin jednak gasi się 
wszystkie światła i miasto tonie w ciem­
ności. 

Nocy dzisiejszej w niektórych dziel­
nicach wyłączony został na 3 godziny 
prąd elektryczny. 7,apasy masek gazo­
wych w sldepach ulegly zupełnemu wy­
czerpaniu. Brak benzyny, jaki daje siQ 
odczuwać już od kilku dni, spowodował 
unieruchomienie \viększości dorożek S3-
mochodowych, .z który~h część już po· 
przednio została zmobilizowana dla ce­
lów \'.-ojskowych. 

Niektóre urzędy w Pradze zostały 
częściowo ewakuowane, inne liczą się z 
ewakuacją. 

Dalej premier Chamberlain potępH 
próby używania gwałtu, podkreślają.c, 
że takim próbom należy się bezwzglę­
dnie przeciwstawi.ć. 

\V kOI'lCU swego przemówienia 
Chamberlain zaapelował do ludnośCl, 
by zachowała jak największy spokój 
i' umiarkowanie, gdyż tak długo, jak 
wojna nie została jeszcze rozpoczęta, 
istnieja możliwości pokojowego roz­
wiązania zatargu. Premier zapewnił, 
że nie spocznie w staraniach dla u­

Przemówienie posłaWo fa 
trżymania pokoju. 

Narada na Zamku 
War s z a w a. (PAT) Prezydent 

Rzeczypospolitej przyjął we wtorek 
marsz. Śmigłego Rydza, prezesa Rady 
Ministrów gen. Sławoja Składkowskie­
go, wicepremiera Kwiatkowskiego oraz 
min. spraw za gr. Becka, którzy refe­
rowali o stanie spraw bieżących. 

Protest posła polskiego 
w Pradze 

War s z a wa (PAT) Równolegle z 
protef'tem, wniesionym za pośrednie-

Prezes Komitetu Walki o Śląsk za I "Zamiast autonomii zaofiarowan() go i to wyzwolenie natychmiastowe. 
Olzą i prezes Związku Polaków w nam statut mniejszościowy, który "Naród nasz, który w walce o naszą. 
Czechosłowacji dr Leon Wolf wygło- miał obejmować tylko dotychczasowe egzystencję i nasZe prawa bYł zawsze 
sił wczoraj przez radio przemówienie, puste postanowienia na papierze o z nami, zrozumiał nasze dążenia i 
w którym m. in. powiedział: prawach narodowościowych i ugrun- podniósł żywiołowy potężny głos, do-

"Po 18-letniej nieustannej, cięikiej tować na zawsze hegomonię elemen- magaję.cy się zwrotu ziemi zaolzań­
i obfitej w ciosy walce, gdy wyczerpa- tu czeskiego w tym państwie. skiej. Marzenia, ukryte w głębi na­
Iiśmy wszystkie legalne środki w tych "W' takiej to chwili narody macie- szych serc i dusz, mają być zrealizo-
zmaganiach, mUSieliśmy ponownie rzyste WChodzących w skład państwa wane. 
stwierdzić, że wysiłki nasze są wobec czeskiego grup narodowych zrozu- "Wiem, że godzina wyzwolenia 
złej woli uprzywilejowanych Czechów miały jasno, że jedynę. drogę. do za- nadchodzi. WiedZCie o tym także i 
i wszystkich ich czynników daremne. kończenia cierpień, na jakie narażał wy, moi bracia i siostry. 
że sytuacja nasza jest coraz gorsza. je ucisk obcej władzy i wyratowania Przemówienie zakończyło się o. 
Podnieśliśmy wtedy na równi z inny- się z konfliktu sumienia, na jakie na- krzykiem: 
mi uciskanymi w tym państwie naro- rażała je polityka obCYCh im rZą-1 "Niech żyje zaolzański polski lud 
dowościami - żądanie autonomii wdów - jest wyzwolenie z jarzma na- w wolnej i szczęśliwej RzeczypospoH-
ramach czeskosłowackiej republiki. rzuconego państwa ezeskosłowackie- _ tej Polskiej". ' 
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Oświadczenie premiera Chamberlaina - "Wydaje mi się rzeczą nie do pomyślenia, aby narodu europejskie, 
które nie chcą ze sobą wojować, zostałY pogrążone w krwawych zmaganiach" 

Lo n d y n. (PAT). Premier Cham­
berlain ogłosił tej nocy po mowie 
Hitlera następujące oświadczenie: 

"Przeczytałem przemówienie nie­
mieckiego kanclerza i wdzięczny je­
stem Za wzmianki, dotyczące moich 
wysiłków uratowania pokoju. Nie je­
stem w stanie tych wysiłków zanie­
,chać, gdyż wydaje mi się rzeczą nie 
do pomyślenia, aby narody europej­
skie, któ'l'e nie chcą ze sobą. wojować, 
zostały pogrążone w krwawym zma­
ganiu się z racji sprawy, co do której 
już w znacznym stopniu .osiągnięto 
porozumienie. 

"Oczywist~'m jest, że kanclerz nie 
posiada zaufania, iż poczynione przy­
.l;zeczenia zostan:;t ·wykonane. 

,,1ló"'iąc w -imieniu rządu bry­
tyjskiego uważamy się za moralnie 
zobowiązanych do dopilnowania, aby 
przyrzeczeriia zost.aly wykonane uczci­
wie i całkowicie oraz gotowi jesteśmy 
z.aręczyć, że zostanę. one w taki sposób 

W odll'gloAci 30 km na z~chó(l od RArcelony 
zo'l"!rz,1l' sil') dwa pocil\gi osobov,le. Wskut~k ka­

. tutrof1 BO osób tostalo zabitych, a okolo 50 je6t 
. u.iIn:rch. 

* . W' poblItu Limm w Austrii samochód cifJ!a-
rówt, przej~żdbjąc przez tor ~olejowy, utlul/lł 
nil. torze. W chwile później wlechał na niegO 
rll1l.gi samochlld cit:żarowy. Wkr6tce potem roz· 
bił obli. lISmochod:r pociąg pośpieszny. Jeden z 
staferów poniósł śmierć. 

. * , Statek hll.ndlow:r grecki .. Kutinge Patera", 
pbnąc:r ze Szwecii do Finlandii, w okolicy Pik­
k'u Son\.ati osiadł na mieliźnie. Statek będzie o· 
1>F6i.nlony ż ładunku i ściligniGty z mielizn:r. 

* , Z Nowego Jorku dOJ10SŻI\, te departament 
żdrowia odmówi! VI tych dniach zarejestrowania 
I~QWegO środka uśmierzającego ból i nażwar1egp 
przez fabrykl\nta .. A m inodimethyl parazolonqUl-

"nollnesuHóno.te". \Yerllug opinii departamentu 
zdrowia nazwa ta je~t za .. krótka" i nie wymie­
ni'! 'WSZYstkich skladników. z których sporz:tdzo·, 
n)' zostal. nowy" ptc.p.ara t. . * . , 

Na podstawie dobtowolMj ugody gmina ty­
:dowskaw DortIńund postanowila przekażać nil. 
wiaJlność miasta gmach synagogi. Miejsce to 

- znaJduje się w środku miasta. " 
"" , * 

Wielki sal1lOlot sowiecki "Ojczyzna", na któ­
rvm znane lotniczki sowieckie Gritodubowa i 
Ossipenko wystartowaly w dniu 24 bm. do. lotu 
Moskwa - Chabal'owsk, zaginął bez wieś"i. O­
statnia wiadomośc rarliową lotniczki sowieckie 
nadaly wczoraj o godz. 6 rnno, donosząc, że po 
przelocie nad jeziOrem Baikalskim str~('ily 
orient:tcje i nie wierlzą. gdtie aiEl znaidują. Wla­
dze lotnicze wszczęly p*zUkiwaniA. 

'. Z Tokio donOSZĄ o zdobyciu przez woiska ja-
1')(l)i~kie Mushihkiung polowne w odlegloścl 6 
mil nA pO/udnie od jangsin, gdzie przebiega 
jlier-wsM linia obr9n)' Hlinkau, Zdobycie .Jang" 
!lin jest zdaniem kół wojskOwych kwestią kilku 
~di~. . 

* We Lwowie, '" gmachu dyrekcji kolei p iI 1\­
IItwow1ch rotPocz()la !Ii!) polsko-niemiecka kon­
ferertcjl\ kolejowl\ w sprawie uprzywilejowanej 
kOIlllmik(\cji wschodnio"pruskiej. " * 

Na zasadzie rozporzl\dzenia ministra finl\n-
s6 ..... Rzeety z dniem 1 pal!r1ziernika zostllje "nie­

" !IIt~IU gfAnica celna pomi<:dzT dawnĄ Austtia Il 

N'iemcami. 

* Tureckie ministerstwo ~\\'iaty postan01\"i1o 
wpro"'ad~ić \\"e wstystkich szkołAch ~rednich i 
Hće8ch wyklltdy o lolnictwie. SpecjalnA. komi~jll 
·opracowuje program kursu. 

* \v Styr!i zostali wydaleni ze slu~hy rządo-
wej ,,,iceprezes trlllllejszćgo sadu \Vacek"Mi­
",('han Or1Z trze,ch s('c1ziów. Prezesa t('go sadu 
Kbeniil'a or$?J ' G-u sęrlziów" i I>tokm\n tbrów prze" 
nle~lono w stM spOczynku, ze zmniejszoną e­
mer~·turą. ,,' . ' 

* . 
Ukazał sie narl 'Wiedniem no;<\' y stero~'iec 

;niemiecki "Z~ppclin" . i p6 kilkakrotnym okra­
żeniu miAsta ódleciał w kierunku zachodJlim. 

* Wladze pn l«,~tyMkio pl'7.yjply no sluźby hez-
l,'>!eczei1$t\\":1 dodatkowo 600 milicjantów żydow· 
skich . OlIcenie ogólna Hcz!)a mili('jantów huow­
~kioh (nie licząc policjantów żydowskich) wy­
nosi 7.800 ludzi, ~ których 4800 uzbrojone jest 
w brabin-y. 

* :Rumnńśkie ministC'r~tv." O obrony narodowej 
WyHą pi!a z proj~k tem \Vciągni()cia do ohowill1;­
ko"'rJ slużby ,,"ojsko,,"ci ",'zystkich duchow-
1trch pl'awOslawnych i diakonów, którz:r nie ma­
)ą przy(\żitlłu parafl a Incgo. 

* - \V pobli7.t1 minśta H"orlarcTo (Cznrno!lórzc) 
o.h~lmcln ~iQ ziemin Jlorlc7.1I8 builow:r @ZOSY. 6 
ŻYWCem pogrzebanych robotników nie znołano 
uratowac. 

* ~19m st\\'orznn.ia zapa:s6w bertzolu. tolu 
kllylolu, potrzebnych, jak ""'iadomo, dla cel6w 
wojskowych, gllzownie, koksownie i destylarnie 
smoly we \V'loszech obowiązane są r1ostll.rczać 

I' ' cala produkcię lekkich olei gazowych destylator­
, niom JIOW1ł;szyćh produktów. J"dnoczesnie w:r­

dan", _tal zakaz stosowania ich do napędu 
,ilników. 

wykonane, o ile rząd niemiecki zgodzi 
się na warunki i postanowienia trans­
feru na podstawie dyskusji a nie siłą. 

"Ufam, że kanclerz Hitler nie odrZtl­
ci tej propozycji, która poczyniona jest 
w tym samym przYJaznym duchu, w 
którym byłem przyjęty w Niemczech, 
i 'która gdyby została z.aakceptowana, 
zaspokoi niemieckie pragnienia połą­
czenia Niemców sudeckich z Rzeszą 
bez rozlewu krwi którejkolwiek cZQści 
Europy." 

stowe odstąpienie nie było przeWie, nie cncialy .w iaaen sposób przepuscić 
dziane p,łanem francusko-brytyjskim. wozu, który był zaopatrzony w znaki 

Wyjaśnienia te mówią. również, GB (Wielka Brytania) i CD (Korpus Dy­
że w tym wypadku Francja mogłaby plomaŁyczny). 
być zmuszona do przyjścia Czechosło- Pułkownik Mac Farlane widząc, że 
wacji z pomocą, a W. Brytania stanę- nie będzie mógł kontynuować drogi sa-
łaby obok Francji. mochodem, udał się trudną ściężką 
_ . _ _ • _ •• przez przełęcze górskie i lasy pieszo dl) 

Londyn WIdZI nowe mozhwoscl Ichwald. Pulkownik niósł pod pachą 

Wciąż jeszcze nadzieje 
L o n d y n. (PAT.) W związku z 

ostatnim spotkaniem premiera Cham:­
berlaina z kanclerzem Hitlerem wska; 
zują w tutejszych kołach ofirjalnych, 
że Chamberlain usilował zna leźć dro­
gę pokojowego załatwienia sprawy 
czeskiej. 

L o n d y n. (P A T) 'V kołach miaro- tekę zawierającą memorandum kanele­
dajnych wskazują na to, że najnowsr.a rza ·Hltlera wraz z mapą i załącznikami .. 
oferta Chamberlaina pod adresem Hit- Droga była bardzo uciążliwa. Dopiero w 
lera stwarza nowe widoki wznowienia Ichwald attache wojskowy Wielkiej 
rokowali. Ponieważ Hitler oparł swe Brytanii wsiadł do samochodu, ' wysła­
ultimatywne żądanie natychmiastowe- nego z Pragi i udał się do stolicy Czech. 
go przekazania ziemi sudeckiej do 1 . lncydent ten,który jest żywo komen­
października na tym, że nie może po- towany w kolach dyplomątycznych, 
legać na dobrej wierze prezydenta Be- opóźnił o kilka godzin wrGczenie memo­
nesza, Chamberlain proponując, że 'V. randum Hitlera w Pradze. 

W ciąż jeszcze możliwe jest osiąg­
nięcie tego celu za pomocą roko·wali. 
Niemieckie żądania przekazania Rze­
szy obszarów sudeckich, zostaly już 
przez rządy francuski, brytyjski i cz"e­
ski uznane. Trzeba jednak brać pód 
uwagę ewentualny atak niemiecki na 
Czechosłowację. 

Nalei;y zaznaczyć, ze w kołach po­
litycznych pod atakiem na Czechosło­
wację r07-umie się ewentualne zajęcie 
tych terytoriów, których natychmia-

Brytania będzie odpowiedzialna za do­
pilnowani e, aby czeskie przyrzeczenia 
zostały wykonane uczciwie i całkowi­
cie, stwarza dla kanclerza Hitlera nb­
we możliwości, że postulaty jego zo­
staną. wykonane bez uciekania się do 
ostatecznych środków. 

Oświadczenie ogłoszone w nocy 'po­
wzi ęte zostało po naradzie Z" 101'dem 
Halifaxem, sir John Simonem i sir Sa­
muelem Hoare. 

L o n cI y n. (PAT). Wilson przybył 
drogą powietrzuę. do Heston l Borlin.a. 
o godz. 17_ 

Wrażenie w Pradze 

'. Apel 
prez. Roosevelta 
P a ryż. (Tel. wł.) Prezydent Roo­

sevelt wystosował pokojowy apel , do 
Hitlera i prezyden t.a Benesza. Odpisy 
apelu przesłane zostały również Cham­
berlainowi i Daladierowi oraz rZlłdowi 
polskiemu i węgierskiemu. 

POdajemy niektóre ustępy apelu, 
w którym m. t. czytamy: 

"Gwałtem i przemocą nie dobrego 
nie można zrobić dla przyszłości lud-z­
ko~ci. 

Glosy p"'asy c~e8kiej w #w~C{~ku ~ oświadc~e'lłie1n Tiancle'J'#a "Jeżeli · na kontynencie europejskim 
R~es~y utrzymany będzie pokój, to O ile nie 

przywróci to pokoju w całym pozosta-
P r a g a (RAD). Wtorkowa prasa radca dr Szaros, który w poniedziałek lym świecie spokoju to jednak uchroni 

poranna poświęca wiele uwagi mowie przywiózł list od prezydenta aenesza do , narody bezposrednio w konflikt zamie-
poniedziałkowej Hitlera. Czyni to w to- p. Prezydenta R. P. .,szane .Qd strasznych cierpień. . 
nie Wżględnie spókojnym. Dziś rano odledal także samolot "Air . "Skutki naruszenia pokojU byłyby 

"C z e s k i e S] o v o" w obszerniej- France" utrzymująoy stalą komun,ikację bowiem nieobliczalne . . Gdyby wybu­
sZYIn wywodzie pisze, że wywody pomiędzy \tVarszawą a Paryżem. chły wojenne działania, wówczas nie 
"Fiibrera" dotyczące rzekomYCh cier- Nastroje w kolach rząao~ch ·tylko '21 ' największą. pewności~ straci-
pień Niemców sudeckich są zaczerpnię- Pragi '.: ~ . ~ł.vpy .,życie mi1icny mętczyzn,. kobiet i 
te' .z przemówień agitacyjnych . ,qzie.c-ir w k~żdym ' z krajów, biQfl~cych 
szefa propagandy niemieckiej min. p r a g a. (PAT) "Nastroje w kolach ' udział w wojnie, ' ale ta ,,'Że " warunki tej 
Goebbelsa, uwydatniając bezwzględ- rządowych ulegają ustawicznym fIuk- śmiei'ci byłyby wprost nie do opisania. 
nos 'c' t u l' . k .. tuacJ·om. Od optv mizl11u i wiar" ~w on ca ej mowy, Wlę szą nlZ J J "SvsteIn" gospodarcze każdego t 
k · d l l . k p' dk 'l ' pomoc wielkich mocarstw aż ',. do J J le y {O wie. lsmo po res a row- kraJ'ów biorących udział w wOJ'nie, to-. . H't] . sl{rajnego pesymizmu i obawy co do nlez, ze w mowie l era me zna- stal."b.v z cral", pewności" do gruntu 
l ł . . d . k f k' . zupełnej izolacJ'] CzechosłoW'acJ·i. ·'V J ... . ... az a SIę za na wzmlan a o a Cle, wstrząśnięte, .a ustro)'e socJ'alne w tych .. A l' . F . tł' Pradze krążą pogłoski, . jakoby wczo-lZ ng la l 'rancJa s anę y w sprawie kraJ'ach zostałyby ponad 'wS'telk" w .. t-. ł . . k' raj prezydent Benesz miał zapropo- ... 'r memona u niemIec I·ego na stanowi- 1 pliwość - kompletnie zruJ·now.ane. 
k C h I .. nować ustąpienie zę swego urzędu 

s u zec os owacJI. jedynie na osobistą. prośbę premiera '. "Stany Zjednoczone liie Sił co praw-
"N a r o d n ~ L i s t y" pOdkreślają, gen. Syrovego odstąpił od swego za~ da zawi],\.łane w iJadne polityczne trud­

specjalny charaIder wywodów znamien- miaru. ności i nie pozostliją 't; żadnym kr,a,jem 
ny dla. zaborczości niemieckiej. W kolach M. S. Z. nie tają nadziei na ' ś"'i~cie w stosunkach nienawiści, 

"V e n k o v" stwierdza, że sprawa po· w ostateczne pośrednictwo Anglii, to jednak cz(!rpiąc ' soki cywilizacyjne 
kcju znajduje się w rQku jednego czlo- aczkol\yiek w kolach tych podktMJa z Europy hajgoręcej pragną żyć w 
wieka, a tym jest Hitler. Równocze- się, Że żądania Ęitlera, wysunięte w spokoju. • 
śnie pismo agrariuszy czeskich wska- Gqdesberg, :rif~ pokrywają się z pro- ,,'V wypadku jednak powszechnej 
zuje na proczeskie manifestacje w A- pozycjami francusko-angielskimi, bę- wojny naród amerykal'lski spojrzy 
meryce, Rumunii i Jugosławii. dącymi wynikiem rozmów w Berch~ śmiało {:v . oczy rzeczywistości, która' 

W a r s z a w a (Tel. wł.) Dziś o god,. 
7 rano odleciał samolotem do Pragi 

tesgaden. Niemniej jednak w Pradze ' mówi jasno, że żaden naród nie może 
istnieje jeszcze nadzieja znalezienia uniknąć wszelkic,h konsekwencyj ta-
kompromisu. kiej katastrofy światowej." 

Odpowiedź czeska na żądania Węgier 
P'l'OllO~ycja nawi({~ania 'l'oko'U:m'i - Stano'wisko Budapesdu 

B u d a p e s z t. (P AT.) Węgierska że ostatnie rokowanill z rządami fran-
Ag. Telegraficzna donosi: cuskim i angielskim toczą się nadal 

"Jak wiadomoj rząd węgierski W d. na innych podstawach, niż prowadzo-
22 bm. uczynił demarche dypl'oma- ne były w swoim czasie z mniejszo­
tyczną wobec ,rzę.du praskiego, oznaj- śCiami, zamieszkałymi w Czechoslowa­
miając, iż oczekuje, że w czasie roz- cji, mimo to rząd praski jest gotów 
wiQ.;lania zagadnienia niemie<:kiego wszcząć przyjazne układy z rzą.dem 
sprawa mniejszości węgierskiej w Cze- węgierSkim," 
choslowacji potraktowana będzie w W kolach politycznych zauwazaJIJ., 
sposób identyczny. że oświadczenie rzą.du czeskiego jest 

.,W dniu 26 bm. min. spraw. zagr. wykrętne, nie daje jasnej orlpowi(!dżi 
Czechosłowacji I(rofta zakomuniko- na wystąpienie Węgier, a Pradze cho­
wał posłowi węgierskiemu w Pradze, dzi o działanie na zwłokę. 

Przygody angielskiego attache·wojskowego 
Dlac~ego ol1o~",ilo się 1V'J'ęc~enie 1nelnormtd'Um, Hitlera 

'UJ IJrad~e 

B e r l i n (ATE) Jak informuje prasa 
niemiecka przybycie do Pragi angiel­
skiego attachć wojskG ,vego przy ·amba­
sadzie w Berlinie plh:a Mac Farlane, 
który wiózł memorandum kanclerza 
Hitlera do rządu czeskiego, zostało 
opóźnione o kilka godzin z winy cze­
skich władz granicznych. W ten spo­
sób memorandum, które kanclerz Hitler 
prMkazal · .w Godesbergu premierowi 
Chllmberlainowi z prośbą o dor<;czcn ie 
~~dowi czeskiemu nie nadoszło do 

./ 

Pragi w przewidzianym termiJjie: 
Jak donosi "Dresdener Anzeiger" 

puJkownik angielski, klóry wiózł me­
morandpm niemieckie, przybył do 
Schonwalcl na granicy czeako-niemiec~ 
kiej samochodem. Czeskie posterunki 
graniczne nie przepuściły samochodu 
angielskiego attache wojskowego i skie­
rowały go do Niklasberg, gdzie droga 
byla zamknięta. Z Niklasberg- samo­
chód pIka Mac Fal'lane mu:o:ial zawró­
cić do Zinnwald. Poslerunki czeski~ 

\V dalszym ciągu prez. Roosevelt 
wspomina o pakcie Kellog-Bri.and, 
który miał umocnić pokój. Apel koń­
czy s'ię znanym wezwaniem do nie zry­
wania ·rokowań. 

"Jeszcze raz poważnie upominam 
Was, ze jak długo rokowania się to­
czą, tak długo istnieje możliwość za­
łatwienia spornych kwestyj. Ale je .. 
żeli rokowahi.a raz zostanę. zerwane, 

. wówczas rozum może być wyelimino­
, wany, a żą.dza gwałtu weźmie górę nad 
rózsą.dkit:lm." 

Odpowiedź Hitlera 
na depeszę Roosevelta 

~ ~ r l i n. (Tel. wł.) Kanclerz Hi­
tler wysto'sował do p'rezydenta Roose­
velta w odpowiedzi na jego apel poko­
jowy dl.ugą. odpOWiedź. 

. W odpowiedzi tej, przekazanej te­
legraficznie, kanclerz Rzeszy zapewnia. 
o swoich dotYChczasowych usiłowQ.­
.niach . pokojo~vych. Następnie przed­
~tawia nięIl).iecki pUl).kt wi(izeni.a, na 
tagadnienie sudeckie. Wreszcie 0-

świadcza, że Niemcy nie ponoszę. Winy 
z.a. rozwój problemu .sudeckiego oraz, 
że sposób pojedn.awczego rozwiązania. 
problem.atu sudeckiego zawarty jest W 
niemieckim memorandum. 

"Nie w ręku niemieckiego' rządu, ale 
w ' ręku czeskoslowacklego rZQ.du leży 
rozstrzygnięcie, czy chce pokoju, czy 
wojny" ~ kOliczy się odpowiedź kan­
clerza Hitlera. 
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Z NASZEGO STANOWISKA 

Po mowie kanclerza Hitlera 
Poniedziałkowa mowa kanclerza schluss" austriacki nastąpił. I pesy- słowacji Niemcy nie mają już żad.nego 

Hitlera w berlińskim "Sportpalaście" I miści przypomną nie mniej, że kanc- terytorialnego żądania w Europie. Nie 
była nowym, rzec można: szczytowym lerz Hitler wykluczał również ,,.agre- w interesie Polski leży obniżanie zna­
posunięciem na dotychczasowej 'dro- sywne zamiary" wobec Czechosłowacji, czenia tej deklaracji. 
dze politycznego działania sternika "zamiar napaści" na nią (7 marca i 1 Dał też kanclerz Hitler wyraz prze­
Rzeszy w sprawie czeskosłowackiej. maja 1936 oraz 12 marca 1938), - a jed- konaniu, że polsko-niemiecki układ o 

Działanie to wyraża się w pokojo- nak wystąpienie. Rzeszy wobec tego nieagresji, zawarty na 10 lat, spowo­
wych zapewnieniach pod adresem państwa z rewindykacjami i grożenie duje trwałe uspokojenie. 
wszystkich innych narodów, a w tym mu urzeczywistnieniem tych rewindy- W społeczeństwie polskim życzy so­
gwałtowniejszym atak,u na Czechosło- kacyj w dniach najbliższych siłą zbroj- bie tego każdy rozsądny obywatel, ale 
wację, której ucisk Niemców su dec- ną jest również faktem. pod warunkiem, że uspokojenie to nie 
kich, a teraz upór i opór wobec rewin- Polska - mimo to - przyjmuje po- będzie oznaczało sztucznego i niebez­
dykacyj niemieckich zagraża' pokojo- niedziałkowe cgólne oświadczenie piecznego wzrostu u nas żywiołu nie­
wi i zmusi Rzeszę do użycia siły zbroj- kancierza HItlera do wiadomości jako I mieckiego kosztem polskiego przy rów­
nej, jeżeli warunki, sformułowane w czynnik pozytywny, jako uroczyste, z noczesnym kruszeniu elementów pol­
memorandum Hitlera i towarzyszącej pełnym poczuciem odpowiedzialności I skich w Rzeszy, i tak już wyniszczo­
mu mapie, nie będą spełnione do koń- stwierdzenie wobec całego świata, że nych, bardzo słaby'ch. 
ca miesiąca, tzn. do soboty. poza rewindykacjami wobec Czecho- I warunkiem zasadniczym dla Po-

O ile chodzi o zapewnienia pokojo­
we, podkreślić należy dwukrotne 0-

świadczenie kan~ler~a Hitle.r!'L w .spra- Z przeszłos'cl· . gen. Syrovego 
wie rewindykacyj terytorialnych. A 
mianowicie w części mowy, w której 
przechodził on od austriackiego "An­
schlussu" do zagadnienia czeskosł0-

wackiego, kanclerz powiedział: 

"Stoi przed nami teraz o s t a t n i 
problem, który musi być rozwiązany 
i będzie rozwiązany. Jest to o s' t a­
tnie terytorialne :b~.danie, 
które mam do postawienia w E u r 0-
p i e itd." 

A dalej, gdy już kanclerz mówił o 
stanowisku Anglii i Francji, stwier­
dził: 

"Premiera Chamberlaina zapewni­
łem, że, jeżeli problem Niemców sudec­
kich zostanie załatwiony, nie będzie 
już istniał dla nas w E u r o p i e ż a­
d e n p r o b l e m t e r y t o r i a l n y." 

Tak kategoryczne oświadczenie na- . 
tury o g 6 l n e j padło z ust kancle- I 
na. Hitlera po raz pierwszy. Dotych­
czasowe bowiem jego deklaracje doty­
czyły tY:1ko niemiecko - francuskiej i 
niemiecko-włoskiej granicy. 

Na Zachodzie, a szczególnie w An­
glii, zauważą ograniczenie poniedział­
kowego zapewnienia do problemów te­
rytorialnych w Europie, czyli zostawie­
nie otwartej kwestii kolonij; ale nas ta 
sprawa nie interesuje bezpGŚrednio. 

Pesymiści przypomną, że kanclerz 
Hitler kilkakrotnie zapewniał, iż ,,ab­
surdalną. i całkiem pozbawioną. wszel­
kich podstaw jest insynuacja", jakoby 
"Niemcy nosiły się z zamiarem po­
gwałcenia granic państwa austriackie­
go", "dą.żyły do aneksji Austrii" itp. 
(1 lutego 1934, 21 maja 1935 oraz 7 
marca i 1 maja 1936), - a jednak "An-

Z satyry politycznej 
Aktualnel ... 

Na Kremlu toczy się narada w spra­
wie pomocy dla Czechosłowacji. 

W pewnej chwili Stalin rozkazuje: 
- Wezwać generałów ... niech wyra­

~4 SW4 opini~ ... 
Służba wnosi stolik - i rozpoc%yna 

się seans spirytystyczny. Stalin z"daje 
pytanie: 

- Duchu Tuchaczewskiego, a ty co­
byś zrobił na naszym miejscu ... ha?... . 

* W Pradze pQwstało nowe przysłowie 
"Możesz liczyć, jak na przymierze 

z Francją". 

* - Wiesz, podobno rzqd niemiecki 
ch ce zaangażować cały legion Corriga­
nów ... 

- A po co? 
- Żeby "przez pomyłkę" polecieli 

nad Pragę ... 

* Ró:;niea między Sowietami a Pale­
styną jest wyraźna: W Palestynie jest 
~ciana płaczu, a w Sowietach stienka 
płaczu. 

,,'Vróble na. Dachu" 

Siedzą od lewej ku prawej w drugim rzędzie od dołu: J. Syrovy, Salt naczelno 
gn. warszawskiego, Szczepkowski naczelno ok7-ę. warszawskiego, śp. Popowicz, 
prezes Związku Sokolów w b. Kongresówce, Noskiewicz, naczelno Związku, Wn­
dowski, czi. zarządu, Chełmieki, ówczesny naczelno gniazda, dziś em. pulko W. 
P. i nacz. Dzielnicy Mazowieckiej, Fazanowicz, ówczesny czi. grona nauczy-

cielskiego, obecny naczelnik Związku Tow. Gimn. Sokól w Polsce 
'V jednym z ostatnich numerów Popowski. Przybył wówczas na Iesieni 

"II. Kur. Codziennego" ukazała się roku 1912 nieznany młOdy sokół pra­
wiadomość, że Obecny premier cze- ski, ,Tan Syrovy, i ćwiczył jako przo­
chosłowacki, gen. Srrovy, był przed downik gimnastyczny wyższego stop­
wojną. w Warszawie nauczycielem nia w zakonspirowanym warszaw"kim 
gimnastyki i jako taki ćwiczył w Tow. "Sokół". Nie był on - jak myl­
tamtejszym "Sokole". VV sprawie tej nie pisze IKC - nauczycielem gim­
otrzymujemy od jednego z ówczesnych nastyki, lecz architektem i pracował 
sokołów warszawskich wraz z fotogra- też jako taki zawodowo. umieszczony 
fi~, którą poniże.i zamieszczamy, na- dzięki wpływom sokolim w jednym z 
stępujące szczegóły. warszawskich przedsiębiorstw budow-

Po praskim VI zlocie sokolim w lanych, a wieczorami uczęszczał jak 
roku 1912, w którym Sokolstwo pol- inni sokoli na ć\\o' iczenia z przodowni­
skie nie brało udziału wskutek zna- karni. Pomagał również w prowadze­
nych przeszkód, spowodowanych u- niu gimnastyki przyrządowej na kur­
działem w nim Rosjan, szereg jedno- sach wakacyjnych w roku 1913 i 1914. 
stek, znająCYCh wysoki poziom gim- Na fotografii naszej widzimy Jana 
nastyki czeskiej, zwróci! się do Pragi Syrovego, dzisiejszego generała i pre­
z prośbą o przysłanie kogoś, co zdo- miera czechosłowackiego, w gronie 
łałby podciągnąć w Warszawie poziom kursistów sokolich, urządzon~'m N r. 
gimnastyki polskiej w ówczesne] taj- 1914 dla przodownikąw gimnastrcz­
nej organizacji sokolej, na której cze- nych. 
le stał przedwcześnie zmarły śp. adw. 

Jak to ~ygląda w praktyce 
'v artykule pt . .,Ordynacja wyborcza 

do Sejmu" (,.Kurier Poznański" z dnia 21 
września. nr 436) omówiliśmy warunki, w 
jakich odbywać się będzie ustalanie kan­
dydatów na posłów. Organ narodowy 
,.Ziemia Przemyska" przedstawia na 
przykładzie z '" okręgu wyborczego. obej­
mującego powiaty Przemyśl, Jarosław i 
Jaworów, jak ta rzecz będzie wyglądać w 
praktyce. 

"Kandydatów na posłÓW w tym okręgu 
- pisze .,Ziemia Przemyska" - wyloni 
153 delegatów. pochodzących z następu­
jących środowisk: 

"Sanacyjna" Rada Powiatowa wybie­
rze 6 delegatów. źydowsko-"sanacyjna" 
Rada Miejska 13 delegatów ... sanacyjne" 
gromady w powiecie przemyskim 22 dele­
gatów. Izba Rolnicza we Lwowie 10 dele­
galów. Izba JTanrll,)wa 7 drlpgat6w. Izha 
Hzemieślnicza 4 !łrlpgntów. sorjalistyczno­
żydowskie związki zawodowe 9 delegatów 
(zwraca uwagę fflkt. że pominięto zupeł­
nie .. Pracę Poli"ka··. rl oć we Lwowie 
przyznano jej (Jra 11"0 \\") b 'Jru i L1cle·ga tów), 

zawodowe związki .. Ozonu" 1 delegata, 
zawodowe związki chadeckie 1 delegata 
(należy dodać. że związki te w Przemyślu 
zupełnie zamarły). Związek Nauczyciel­
stwa Pol~kiego 3 delegatów. urzędnicy paIl­
stwowi 3 delegatów. urzędnicy skarbowi 
1 delegata. pracownicy pocztowi 1 delega­
ta. lekarze 3 delegatów. adwokaci 2 dele­
gatów. notariusze 1 delegata. inżynierowie 
i technicy 3 delegatów ... sanacyjny'· Zwią­
zek Pracy Obywatelskiei Kobiet 1 delega­
ta . .. Stowarzyszenie GospodYll Wiejskiell" 
1 delegata ... Rodzina Wojskowa" l delega­
ta. Djecezjalne Stowarzyszenie Kobiet Ka­
tolickich 1 delegata (pominięto z niewia­
domych przyczyn identyczne Związki 
Mężczyzn). 

".Jak z powyźszego widać - konkludu­
je "Ziemia Przemyska" - grono jest do· 
brze dobrane i jednostronne. a tylko so­
cjaliści mogliby wysunąć kandydata. co 
zresztą j~t beznadziejne. S\'dyż poza swo­
imi glosami nie zdołaliby nikogo porwać, 
a pr7.ecie~ trzpba około 80 !ltO'lów. aby wy­
bór kandydata na posła pT'7.pprowactzić." 

I(to rozejrzy się w powyższej tabelce, 
nie będzie więcej dyskutował nad słuszno­
ścią stanowiska Stronnictwa Narodowe­
go w sprawie \\>lJorów. 

laków jest, by w ciężkim okresie, jaki 
przeżywamy, i w ogóle zawsze, pań­
stwo polskie szło w ł a s n y m i d r o­
g a m i d o w ł a s n y c h c e l ó w, 
a nie było wciągane w przedsięwzię­
cia cudze, do cudzych zmierzaj'ące 

celów. 

Należy dobrze pamiętać słowa kan­
clerza Hitlera, że "współczuje" z wszy­
stkimi mniejszościami narodowymi: 
Węgrami, Rusinami i Polakami, ale 
"przemawia tylko w imieniu Niem­
ców". Chodzi o to, byśmy i my nie tyl­
ko przemawi,ali wyłącznie w imieniu 
Polaków, ale przede wszystkim dzia­
łali wyłl~.cznie na rzecz Polski. 

C {) b ę d z i e d a l e j w sprawie 
zatargu Niemiec z Czechosłowacją? 

Kanclerz Hitler - powtarzamy ...... 
woła: Oddajcie, czego żądamy, do koń­
ca miesiąca; jeżeli nie, weźmiemy od­
nośne obszary .siłą zbrojną· 

A premier Chamberlain oświadcza. 

po mowie kanclerza Rzeszy: Kanclerz 
Hitler nie ma zaufania, że Czesi wy­
konają. poczynione przyrzeczenia., 
Rząd brytyjski uważa się za. moralnie 
zohowiązany do dopilnowania, by 
przyrzeczenia zostały wykonane uczci­
wie i całkowicie i gotowi jesteśmy za­
ręczyć, że zostanę. one tak. wykonane, 
o ile rząd niemiecki zgodzi się na wa­
runek: na przekazanie odnośnych ob­
szarów n a p o d s t a w i e d y s k u­
sji, a nie siły. Jeżeli propo­
zycja angielska będzie przez Rzesz~ 

prz~'.ięta, otrzyma ona ziemie Niem­
ców sudeckich bez rozlewu 
k r w i którejkolwiek części Europy. 

Widzimy więc zasadniczę., głęboką 

różnicę między stanowiskiem kancle­
rzu Hitlera a premiera Chamberlaina.. 
Różnica ta może mieć lJ.ardzo daleko 
idące konsekwencje. Ale prorokowa~ 
niczego nie myślimy, choćby dlatego, 
że nie możemy, nie maję.c wglądu w 
mózg tych, od których decyzji ostatecz­
nej z.ależy - pokój, czy wojna. 

A najbardziej zainteresowana P ra­
g a? Zdaje się, że zwyczajem swym 
wciąż jeszcze gra na zwłokę, także w 
stosunku do War s'z a w y w' sprawie 
Śląska zaolzańskiego. 

W ostatniej jeszcze chwili, z pol­
skiego stanowiska, podnosimy pod a­
dresem rządu czeskoslowackiego głos 
przestrogi, by mial oczy otwarte na 
rzeczywistość, przewidywal rozwój wy­
padków i uprościł sytuację, a nie zwię­
kszał komplikacji. Tego wymaga do­
brze zrozumiapy interes Czechosłowa­
cji. Tego oczekuje społeczeństwo pol­
skie. 

Czy się ono tego doczeka? Powta­
rzamy: późno już, bardzo późno I 

SPECJAT.lNr "JrrSŁA.NNIK 
CHAUBERLlłlNA 

Horace Wilson pr:,ybyl samolotem do 
Berlina. pr:'!lIl'o:,qc piS1f1O osobiste .~zela 
rządu angielskicgo do kanclerz.a Rzcsz]J. 
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"Budujemy Polsk~ Chrystusowąl" 
ków, którzy chcieli zobaczyć, jak wy­
gląda "prawdziwy" Żyd. Cieszyli się 
za to częstochowiacy _. bo nareszcie 
miasto ich, choć przez dwa dni - by­
ło c z Y s t o p o l s k i e. Pokłosie zlotu.-pielgrzymki K. Z. U. II. w Częstochowie 

* Wielkie dni zlotu-pielgrzymki Ka­
tolickiego Związku Młodzieży Mę­
skiej nie znalazły w społeczellstwie 
i prasie takiego oddźwięku, jaki im się 
należał: wina to międzynarodowej sy­
tuacji politycznej, która przykuwa do 
siebie uwagę całego świata. A przecież 
to była potężna i imponująca mani­
festacja czynnego katolicyzmu, doma­
gającego ~ię wprowadzenia i prze­
strzegania zasad Chrystusowych w ży­
C;iu publicznym naszego Narodu i 
Państwa, manifestacja, wołająca o bu­
dowanie Polski Chrystusowej. To by­
ła nie tylko pielgrzymka młodych, 
pragnących udokumentować swą 
przynależność do KościoJa św.: to był 
gromki a p e I młOdYCh do walki - i 
..... to był a k t, wyrażający niezłomną 
w o l ę p o k ol e n i a j u t l' a, wolę, 
która sprawi że jutro Polski to 
Polska Chrystusowa l 

* 
Plac przedklasztorny, pod-jasnogór-

ski, dawno nie mieścił takiej rzeszy, 
jak podczas uroczystości zlotowych, 
zwłaSZcza w niedzielę . Obok stu tysię­
cy młodzieży - cyfra wcale nie wy­
produkowana "na wyrost" - na na­
bożeństwo, celebrowane przez Pryma­
sa Polski, przybyła tłumnie lud­
ność Częstochowy oraz liczne piel­
grzymki z bliższej i dalszej oko­
licy. \Vspanialy widok otwierał się z 
wałów klasztoru na to morze glów, 
zalewające olOl'zymi plac przed szczy­
tem i sięgające wylotu Alei Najśw. 
Marii Panny. Rzesza pl!tnicza żywo 
przypominała też kwietnę. ł~kę: tyle 
było w niej barwności i regionalnych 
strojów. 

A było ich niemało. \V godzinach 
woln~'ch od zbiorow~'ch imprez zloto­
wych ulice podklasztorne aż się 
mieniły od tęczowych strojów Ło­
wiczan, idących pod rękę ze smu­
kłymi góralami i poważnymi Bi­
skupianami, od zgrzelmych strojów 
Poleszuków i 'YiI"nian ocz.\'ma pdny­
mi ciekawości i podziwu chłonących 
ten widok na nową. Polskę rybaków 
i Kurpi.ów, zbratan~Tch serdecznie z 
wesołYII,li Krakowiakami, Łomżynia­
karni, Lwowianami, górnikami. 
'Vszystko barwne, żywe, aż oczy rwa­
ło, tętniło polskością. 

Takiej rewii strojów regionalnych 

SPRAWY GOSPODARCZE 

z c a ł e j Polski - jak długa i sżero­
ka - nie widuje się często. __ 

Trudno wyobrazić sobie moc, z ja­
ką unosił się w górę śpiew tej mło­
dej, stutysięcznej armii Chrystusowej. 
Głośniki radiowe nie dawały o tym 
żadnego, naj mniejszego nawet poję­
cia: OSOby, znajdujące się w pObliżu 
mikrofonu, nie powinny śpiewać. 

* 

Władze - zwłaszcza wojskowe -
potraktowały zlot nader życzliwie. ~a 
tę sympatię młodzież odwdzięczyła SIę 
serdecznymi wypowiedzeniami wobec 
armii, a nawet - bardziej bezpośred­
nio. Oto - podczas defilady - prowa­
dzącego grupę Lwów generała w S. s. 
Dzierżanowskiego porwała rozentuzja­
zmowana młodzież na ramiona i 
wniosła na trybunę. 

* Żydów trzeba było na głównych u- Jeszcze kilka uwag o pOGhodzie 
licach Częstochowy - a nawet i w niedzielnym. Witano go owacyjnie, 
bocznych - szukać ze świecQ.. Gdzieś zwłaszcza, gdy ukazały się grupy re­
zniknęli, ~zY. pozapadali pod ziemię.-:- gionalne, prezentujące swój dorobe~ 
dość - ze Ich n!e było. ~ przeclez organizacyjny, rod7Alje swej pracy l 
Częstochowa ma Ich 30 tysIęcy! regionalny charakter. Ten pochód -

Żydzi - także częstochowscy - nadzwyczaj pomysłowo zorganizowa­
nie lubią, młodych. Znają, ich zdrową I ny - był ,,'spaniałym ukoronowaniem 
i narodową, postawę. Dlatego ich nie zlotu-pielgrzymki i godnie zamknąJ 
było. Martwiło to trochę poznania- wielkie dni KZMM. (em) 

• 

Hymn · Młodych w obozie Junaków 
II atu,.*ysci * obO;ł!ÓW p,.acy w*nos~ą okr*yki na c~esć 

Polski Na,.odowej 

W o r o c h t a. - W Małej Polanie 
odbyło się pożegnalne ognisko ostatnie­
go turnusu obozu pracy dla maturzy­
stów. Młodzież narodowa, kończąca w 
tym dniu pracę, zamanifestowała swe 
uczucia narodowe, śpiewając na za­
kończenie ogniska Hymn Młodych. 

W drodze powrotnej w czasie posto­
ju, na stacjaCh z wagonów pociągu 
przepełnionego maturzystami dały się 
słyszeć licznym podróżnym melodie 

narodowych pieśni oraz okrzyki na 
cześć Polski narodowej i katolickiej 
i przeciw żydo-komunie. 

Na stacji w Stanisławowie, sl<ąd 
młodzież rozjeżdżała się w różne stro­
ny Polski, zaśpiewano junacką "Awan­
gardę" i raz jeszcze Hymn Młodych. 
Publiczność i kolejarze z sympatią pa­
trzyli na manifestację narodowych ma­
turzystów. 

Straszny wybuch w hucie ' Raków 
Odpryski płynnej sdaki cięik o poparzyły dwóch robotnik6w 

C z ę s t o c h o w a, 27. 9. - W nocy I nagłego wytworzenia się pary. 
z soboty na niedzielę wydarzył się w 'Vózek został rozerwany w drobne 
hucie na Rakowie straszny wypadek. kawałki, a odpryskami płynnej szlaki 

Na oddziale stalowni odciągano z ciężko zostali poparzeni dwaj robotni­
pieców martenowskich rozżarzoną cy: 'Valerian Szwarc i Tadeusz Bucz­
szlakę na specjalny wózek, który ro- kowski, których przewieziono do szpi­
botnicy chłodzili wodą. W pewnym tala. Szczególnie ciężki stan Buczkow­
momencie woda dostała się do szlaki ski ego budzi poważne obawy o jego los 
i nastąpił straszliwy wybuch, wskutek życia. 

:::z::s 

Dokoła wypadków czeskich 
przepisami o środkach finansowych na po­
pieranie Ce'!l artykułów rolniczyc4 uprzy­
wilejowane zostały. jlllk wiadomo, spół­
dzielcze piekarnie wie]lskie. Komi·sja pie· 
karska przy Związku Izb Rzem.eElniczych 
z udziałem przedstawicieli poszczególnych 
Izb Rze"'TIieślniczych oraz stowarzyszenia 
właścicieli piekarń 1 stowarz"szcnia mi-

Rozgrywające się obecnie z wielką 
szybkością wypadki dokoła Czechosło­
wacji pociągną za sobą zapewne donio­
!Słei wagi skutki gospodarcze. Dość 
wskazać na okoliczności następujące: 

Rysem charakterystycznym sytuacji 
gospodarki czesko-slowackiej jest fakt 
niezahamowanego przez wojnę postęl>u. 
Charakterystyczną zaś cechę struktury 
stanowi rozmieszczenie największych 
bogactw naturalnych i ważniejszych 
ohiektów przemysłowych na obszarach 
nieczeskich. 

Dotyczy to zarówno wielu bogadw 
kopalnianych (węgiel koksująC;y w Kar­
winie) jak i przemysłu przetwórczego 
'(olbrzymie nowoczesne zakłady przemy­
słowe na obszarach sudeckich i pol­
skich), jak i bogactw turystycznych 
(}(arlsbad, Karpaty), jak wreszcie pro­
aukcji rolnej (Slowaczyzna). Czesi po­
trafili ująć dyspozycję i zręcznie gospo­
'darować bogactwami naturalnymi i in­
westycjami, położonymi głównie poza 
granicami etnograficznego obszaru cze­
skiego. 

* 

we. 2 spółdzielnie mleczarsko-jajczar­
skie, 6 spółdzielni elektryfikacyjnych, 
6 spółdzielni spożywców, 7 stowarzyszell 
domów luclO\vych oraz 6 spóldzielni i 
stowarzyszeń innych. Sieć organiza­
cyj gospodarczych, zorganizowana w 
Związku Spółdzielni Polskich, obejmu­
je cały teren zamieszkały przez ludność 
polską. 

Poza tym na terenie Śląska ZaolzaIl­
skiego znajduje się caly szereg innych 
organizacyj gospodarczych i spolecz­
nych, wykazujących wielką ruchliwość 
i stale wzrastające tendencje rozwojo­
we. Wśród najpoważniejszych z tych 
organizacyj vI'ymienić należy: Towarzy­
stwo Kupiecko-Rzemieślnicze, Związek 
Kół Gospodyń, Kasa Bezprocent.owego 
Kredytu, Towarzystwo Rolnicze, Cen­
tralna Organizacja Młodzieży Polskiej 
i wiele innych. 

strzów piekarskich z ~'arsza'\'v Pozna-
nia, uch :II l~ wystąpi" do ' 3t\\"a o 
zarządzenie zbadania speCJalnych warun­
ków, w iakich znajduje się znaczn!ł część 
piekarń \V woj'ew. poznańskim. Wobec 
tego. te piekal'llie te wymieniają zbo1:e na 
chleb, komisja uch"'alila wystąpić o ewen­
tualne wydanie zarządzenia, które by zró· 
wnało p:ekarnie rzemieślnicze z pi ' karnia­
mi rolniczymi, położonymi w gminach 
wiejskich województwa poznańskiego. Na­
tomiast komisja sprzciwiła się wnioskowi 
delegatów wojew. poznańskiegv o rotbC\· 
gnięcie tych ulg na obszar cale {O p..lństWlł. 

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

B y d g o s z c z. 27 9. Żyto 14-14.25; pszpni­
('a 18.75-19.25; jęczmień I 15- 15.25. II st 14.i\0 
do H.7;;: owies 14.25-14.75; otrchy żytnie' lO.liO 
do 11.00; otreby pszenne m. 11- 11.50. śr. 11.50 
do 12; gr. J2.25-12.75: mnka żrtnia 6~'I, 22.150 
do 2-1.50; milka pszenna 6li'I, 30.50-3:).00. 

(k) Wystawa Polskiego Przemysłu, Ban- K a t o w i c e. 27. 9. Żyto l!i.50-1:;.7!i; p~ze-
dłu, Rzemiosła i Rolnictwa w Rzeszowie. nica cz. 2UO- 22, j. 21.2:;-21.75. zb. 20.7:>-21.2;;; 
Pracc nad przygotowaniem tcrenu do 'Vy- i()~7,mi('ń pl·7.pm. 17-17.!i0. P3st. 13.75-J6.25; o­
stawy. Polskirgo Przpm,.·słn, Handlu, Hr.p- wies j. 17-17.50. zb. lf).25- ] {j.7;': otręby ;;,ytnie 

!1.2:> 97:>: otręby pS7.('nne gr. 11.7ii- J22:;, !II'. 
miosJa i Rolnictwa w RZP~7.0wie flohipgają JO.2=>- 10.7:;. m. 9.:10-10; mnka :i.ytnia (rw, 26.00 

Ludność polska na Śląsku Zaolzań- kOlica, w~'stawcy 7.uii w lic7.hie 100 rozpo- uo 26.:;0; l11~ka p"zenna 65'/, a~.30-3:;.50. 
skim uzależniona J'est gospodarczo od c7.ęli jn;l; pl'flee nad p1'7.ygotowanicm stoisk. łJ 6 d 2, 27. 9. Żyto 1:)-J5.2=>; P87.enic:l. jerIn. 

Zainteresowanie \Vysta\\'ą w sferach go- 21-21..,0. zh 20.75-21: j(>(·7.Jl1IPii. pr7.{>m. 14.:;0 
obcych. Zarówno bowiem przemysł jest do J:;; owil's jt'dn. J6.:;0 - 17. zb. 16-1(U50 ' otrę-

k · l·t I spodarczych miejscowych, jak j p07.nmirj- by r.rtnie fUO - fU:;; otręhy p"zenne g,., 10':"10.25. 
W rękach niepoJskich, ja l po l yea go- Rcowych, jf'Rt barrł7.0 duże. Nndmil'nić nn.- gr. 9.7.3 - 111; mnka ~ylnia (i.i'l . 2~.!)0-26.GO; mIlka 
spodarcza rządu praskiego systematycz- le;l;y, że 7. zal,resll rolnictwa nie będr.ie wy- pS7.l'nna (;:j'I , afi-37, 
nie zmierzala do hamowania gospodar- stawiony inwentarz żywy 7.e w7.g1ędu na L ~_ó w, 27 . . 9 Żyto I.,l!t. ,}4_7il-15, n st. 14 
czego rozwoju elementu polskiego. panlljącą chorohę pryi'zc7.ycy. Celem u- ~o 14 .. _.1.; p~.7. e>ntca ~7~_20.-:.1f)-;_0 .. )0. zb. J9-]92.): 

• ł t .. . l . \V t . I . Jf!I'ZI1lIPII pl zc m. J.l./.l - 1ło.w'> pa~t. J37<> - 14' 
Kontrakcja polska znalazła ostoJę w a wlen 11\ 7.WJe( zen la . y~ n..wr Ja.,. na]- I?wie,s I ~t. 1(j- 16.25. II st. 14.75-1:;;' otręby 

spółdzielczości. której rozwój na terenie Rzer8zym rze.!l7.0~1. publlczn08c1, l\I1I1~Rter- :-.ytnIP_ 7.7.)-8:_ olręby psz~nne . gr; 9-0.2ill. ~r. 

Śląska Zaolza1'1~T'1'ego J'eRt barclzo znacz- stwo KomunikaCJI pl'7.y7.nało uczestni1wm 8-81.2.), m. 11.2')-.1 0; m~k8 :-.yll1lą 6,,'1. 27 2/.~0; 
" , ." • - '/ ·c k b' r h 'O" . • l I mn ra pl'z.'nn3 6.)'1, ~Ii."O ~7.!i0. n W końcu 1937 r. znajdowalo się t.am WyC1 C7.l' 7. 10rOW) C ,.01 onn.lzowan:v c l na War ~ Z II W n. 27 9 Żyto 14- 14.50' p87,e-

y. k' l . óJd' l h Wystawę, znaczne ulgi koleJowe. Wysta- niCA 1'71. 22.2:> 22.75, jerlli. 21- 21.50. zb. 20.50 do 
W rękach poJs . 1C 1 69 sP. Zje c~yc wa trwać będzie od 1 do 10 października 21.00; jeczmień I sto 15.2:>- 16.75. II st. 15-H>.2ii; 
kas, 3 kasy zahczkowe z l1Ieogramczo- rb. owie.! I Rt. 1.i-15.50. II st. 14.75--15; otrE;OY 
n8, poręką, 2 kasy załkl~czkol,,:e z hogradnl i- (k) O zr6wnanie piekarń rzemleślnl~ ~~~nio.h~~ii~·2!;. W~~~ł1~~~~ąg{~ 11:v5~r;,1161~~ 
eZQną poręką, 2 spó l ro mczo- an 0- czych z rolnlc;zym1. W zWl~zku z nowymI 2t- 24.i5; maka pszenna 65'1. 34-35.50, __ 

Sport 
Kajakarstwo 

l\{il:dzyokre~owe mistrzostwa Polski. odbyte 
PO raz trzeci, zorg:lllizowa,ne zostaly :prz.ez ruch­
liwy RogoziliSki Klub KnJakowy na Je~l1orze dto-
goziń~kim. Regnty wywołaly w R9goźJlIe bar .zo 
dll:i:e zainteresowanie, a na starcIe zgromadzl!Y 
reprezentarje czterech okrcgów. . . 

Przchieg regat by! o tyle serysacYJryY. te JM 
w pierwszym wyścign . po przeJechamu 50 m!!­
tl'6w. gł6wny fnworyt Sobieraj dozna! ze~wan~a 
mięśnia harkowego. wskutek czego ~uSIRł 8141 
z wyl\rigliw zuppInie wycować .. qsłablOna bra­
kiem Sohieraja. który min! rów!lIez .startować "'. 
czwórce, repl'c7.entac.ia PoznanIa nIe zdolalll o­
hronić zrlobytego w ubiegłym roku tytl~lu. odda­
jąc zwyci~~two w ręce okr~gu pomqrsklego. któ­
ry tym potwierdził ostatnio poczymone postępy­
Trzecie miejsce zajął okręg krako~skl, R. d~­
piero na czwartym miejscu sklaRyflkowsh 61. 
Ślnzacy. CharakterystycznY!D by! brak na stu-
cie kajakowców warszawskIch. . 

'Vyniki przed~tnwiaja się oastepuJaco:) .. 
10 tys. m ~ jedynki: 1. Lang\l . (Puck. "': 

Rla~zkiewicz (Chelmża). 3. Rumlej . (Poznań) •. 
dw6jki: 1. Klisko i Konieczny (Chelmza). 2. 'V.lt 
i .Jaworczyk (Toruń). 3. osada z J;aroslawla 
(Rłu:i.e\\"ski i Zoellner IPozn.), 5. Bazamak i Wol-
niewil'z (Pozn.). . . (Ch I 

1000 m - ie.lynki: 1. BlnszklpwJC!'l e.lI!-
żal. 2. I,ange (Puck). 3. Rumiej Wo~n.): dWÓJki: 
1. Kli l'J.o i Konieczny (Ch.) , 2. WIt 1 JaworczYk 
(Tol·uit). 3. Rln7.ew8ld i Zoellner (Pozn,). 4. Ba­
zanillk i Wolniewicz (Pozn.). 

IiOO m (panie) jerlynld: 1. Pres6wna CToru1i), 
2. Frajerówna (Pozn.): dw!ljki: 1. PrKes~w~a , l 
Mrozliwna (r.roruń), 2. FraJerówna i lJm .. ow­
ska (Pozn.). . 

Og61na punktacja: 1. Pomorze - BO pkt., 2. 
Poznań - 45 p .. 3. Kraków, 4. Ślasll' 

Motocyklizm , 
Grand Prix Polski. Szczegółowe wy", 

niki międzynarodowego wy.śe:igu. odbyte", 
go w Warszawie przedstawlaJ~ SIę na.et~­
pująco: 

Spniorzy (30 okrąteń po 7.8 km) - ka.­
tegoria do 250 ccm: 1) Petruschke (N) na 
DKW 2 g. 30:08, 2) Baron (Bielsko) na. 
DKW 2 g. 42:34. do 350 ccm: 1) Wunsche 
(N) na DKW 2 g. 29:51. 2) Tomson (Esto­
nia) na NSU; do 500 ccm: 1) Bungerz (N) 
na DKW 2 g. 24:09 (rekord toru ze średnia, 
szybkością 90.5 km na godzinę), 2) Sir­
kiii. (Finlandia) na Nortonie 2 g. 26:39, 
3) Cerny (N) na AJS 2 g. 35:48, 4) L &0-
m a ń s ki (Unia) na BMW 2 g. 39:28. 

Juniorzy (28 okrąteń) - do 250 ccm: 
1) por. ~ahorski (Centrum Wyszko Br_ 
Panc.) na Rudge 2 g. 40:02. 2) Klimkow­
ski (Warsz.) na TIudge; do 350 ccm: 
1) Grochowski (Warsz.) na Velocett~, 
2) Grzegorzewski (Warsz.) na Veloce~.te; 
do 500 ccm: 1) Br'mdler (Łódź) na Z~n ... 
dapp 2 g. 30:45, 2) Broniatowski (pabIa-
nice) na BMW 2 g. 34:02: . . . . 

Z zawodników polskICh najleplej SpI­
sał się poznańczyk Lemański, k.tóry ~a. 
swej seryjnej sportowej maszrnle zaJa,ł 
czwarte miejsce mimo, 1:e straCIł z powo~ 
du defektów opon prz.eszło czte~y cen!l9 
minuty. Jako najlepszy za wodmk kraJO­
wy otrzymał on nagrodę ininistra spra \V 
wojskowych g'l'n. Kasprzyckit>go oraz pu,­
char kryształowy Automobi\klub~ P01S~1: 
Drugi poznallczyk Weyl jechał me m~le] 
doskonale . . gdyż prz.ez cały czas WyŚCIgU 
trzymał się na trzecim miejscu za Petru­
schem i Baronem, jednakowot wskutek 
zatarcia tłoku musiał się wycofać. ,Je­
chał on na wyścigowej maszynie DKW, 
jednak starszego jut typu, ~nacznie ?fol­
niejszej od nowych maszyn 1 bez komecz ... 
neg.:> w tych wyścigach tylnego resorowa.­
nia. 

Pięściarstwo 
Nauka poszła w las. -'- Za~zad :Ę'ZB z, upo­

rem godnym lepszej sprawy upIera SI(: pr?:y Wy­
znaczaniu Żyda Rotholca do reprezentaC)l pa1\-
stwowej. Robi to już od lat. . 

Rotholc jak wiarlomo miM walc~6 przecIw 
Włochom. w sierpnI\!. lecz decyzjE) PZB zlekce­
ważył i na obóz do Poznania nie przyje('bal, ba­
wiąc w Paryżu. sknd "łaskawie" chciał uda~ 
l'ie (lo 'Vłoch na zawody. 'V6wczas z oferŁt., tej 
PZB nie skorzystał a kapitan sportowy rZB 
nie wyznaczył go do szkieletu drużyny reprezen­
tacyjnpj u~talon('j w trzeciej rlekadzie. sierpni.a. 

Zhliża się iednak mecz z NiemcamI. w dmu 
6 Ii~topada w Kolonii. Na zarzadzie PZB przed 
tygodniem p. SU~zczYliski jako reprezentanta vtl 
wacl7e mu~zej wysunął zn6w Rotholca. zastr!'le­
gujflc sohie ścisłil pou [no!ić. aż do ostatecznego 
wyjaAnipllia składu zcspołu. Od poufnoŚ<'i czuł 
sie z,,"olniony prezes PZB. który bawiac ~ 

, "'arszlIwie wyraźnie oświadczy!. że Żyd zmu­
dzie się zn6w w reprezpnta~ji. Przeciw decyzj~ 
SllSzczYJ1skiego wYRtawienia Żyda oponowali 
niektórzy czlrnkowie za rządu. lecz p. Suszczyfl­
ski okazal ~ie nieugi~ty. 

Przeciw Niemcom p. Suszczyński przewiduje 
następująCY zespół: Rotholc. Janowczyk. Czor­
tplc. Kowali'ki. KolczYliski, Pisarski. Doroba i 
Pilat: przeciw Łotwie tego samego dnia w To­
runiu: Jasiński. Sobkowiak. Koziołek, Kainar, 
Lelew~ki lub Jańezak, Ożarek. Szymura i Bia!­
kowski. 

• 
Dr med. H. ZIOMKOWSKb I 
8pecj. rbor6b sk6r. wener • motzopłciowyeh 
L6dź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielą. 9·12. 

n is 099 

Piłka nożna 

I 
Najbliższe mecze Ii~owe. 'V niedziele rO!'le­

grnne zostaną następuiące spotkania piłkarskie 
o mi~trzostwo Ligi państwowej: 

W Poznaniu: Warta i Ruch. sedzia p. Rut­
kow~ki. 

'V 'Varszawie o godz. 15 Polonia - Warsza­
wianka, sęnzia P. Rcttig. 

W KI'akowie Cracovia A Wisła. sędzia p_ 
Sawaryn. . 

. ,W. Łodzi ŁKS - Pogofl. sędzia kpt. Ks.­
fhlll'ln. 

W Chorzowie A.. K. S. ~ śmigły. sędzia p. 
Rkowl·oń~ki. 

O we.i~cie do Li2i walczą: 
\~ Katowi<:~ch. K. S. Ślllsk - Union Touring. 

sędZIa D. Stalmslu; 
w Łucku P. K. S. ł_uck f! Garbarnia. 

Nie mroźna zima lecz słotna jesień jest 
przyczyną przeziębienia. Kupujcie zatem 
zawczasu wełny i korzystajcie z bezplat­
ny:ch kursów robót ręcznych u K..ałamaj­
sklego. 

P 7274-38.491 



!{ttmer 223 '- ORĘDOW:\IK, t'[wartek, dni'a 29 września 1938 - !Strona ~ 

6dzie jest ukryty skarb Tan1ielda 1 
Policja angielska usiłuje rozwikłać nową zagadkę 

L o n d y n. - Najzdolniejsi detek­
"trwi angielscy głowią się nad pyta­
niem, gdzie znajduje się skarb Tan­
fielda. 

Dzieje tego skarbu są. niezwykle 
ciekawe. Przed kilku miesiącami po 
rozprawie sądowej znany angielskt 
finansista StanIey Tanfield skazany 
zostal na. 7 lat więzienia za różne oszu­
stwa i maChinacje oraz złośliwe bank­
ructwo. Tanfield niezwłocznie po are­
sztowaniu oświadczył policji, że jest 
bankrutem i że w kieszeni nie ma ani 
grosza. Policja nie uwierzyła w to jed­
nak i rozpoczęła szczegółowe śledztwo. 

Okazalo się, że Tanfield prowadził 
niezwykle luksusowy tryb życia, po­
siadał kilka samochodów, piękną willę 
nad brzegiem Tamizy i niemniej pięk­
ną przyjaciółkę. Udało się ustalić, że 
bezpośrednio przed rozprawą Tanfield 
skupywał hrylanty i zloto. Ponadto 
drogą poufną stwierdzono, że w jed­
nym z banków londyńskich znaj"duje 
się skrytka, w której oszust zdeporio­
wał wszystkie swe skarby, 

. Ogrodnicy dziękują 
premierowi 

. War s z a w a. (Tel. wł.)" Prem.ier 
Składkowski przyjął dziś delegację 
Związku Ogrodników, która. wyraziła 
mu gor~ce podziękowanie za wydanie 
okólnika w sprawie ochrony zieleni w 
rJiastach. (w) 

ludowiec Jedliński 
stanie przed sądem 

L w ó w. ~Tel. wł.) Trybunałowi Są­
du ApelaCYJnego we Lwowie, przed 
któnrm .rozpocznie się 28 hm. rozprawa 
apelac;lcJna przeciwko W. Jedliil~kie­
mu, przewoclnicz~r ć będzie sQdzia Suli­
sławski, zaś wotować sędzia Brzeski. 

Pożyteczna iniCjatyW~W) 
\" a r s z a "lva. (Tel. wł.) TIektorah' 

,~·.rż~z3'cb uczelni ,~'prowadza.if1 VI' (nu 
roku nowość, polcga .iącą na trm, że 
W1\7.,,·l"tkie formalno:3ci , .. ' sekretaria­
tac~ uczehll 730 odbywa~ąrych 1\1 ui'J P. 
WOJskową. bęclą mogli załatwiać ich 
najbliż~i kre\yni. (w) 

Wybory delegatów 
do zgromadzeń okręgowych 

\V a r s z a w a. (PAT.) Obernie we 
,,:szystki ch województwach odbywają 
SIę ""ybory do zgromadzeń okręęo­
\\"y ch" powolanych, jak wiadomo. do 
u stalenia listy kandydatów na po­
słów w każdym okręgu ,,,yborczym. 
\V myśJ ordynacji wyborczej, wybory 
te Winny być ukońeume do dnia 3 paź-
dziernil{a rb. . 

Obecnie policja. angielska. usiłuje brylanty, skarb os~u.sta posiana war­
rozwikłać zagadkę, w którym ba~k~ I teść prze.s~ło pół mIlIona. funt~w. (oko­
ukryte zostały skarby. Według OplUli ł~ 13 mIho:nów. zlo~ych). PohcJa. a~­
handlarzy kamieniami drogocennymi glelska tWIerdzI, ze szukać będzIe 
i złotem, u których Tanfield skupował skarbu nawet przez 10 lat. 

Tancerz warszawski , 
zmasakrował żonę 

Kru'uu:u trage(lia u: S1.lteł·ełłie kantienicy WQrs~awlJkiej 

\V a r s z a w a. - Lokatorzy dom~ 
przy ul. Chmielnej 33 zaal.armo\\'am 
zostali jękami, dochodząCY~I, Z sutere­
ny, zamieszkałej przez m:;tłze.nst,wo Ja­
ninę i Kazimierza BartkJeWICzow,. za­
wodowYCh tancerzy. Kiedy wtargmęto 
do mieszkania, oczom przerażonyc~ 
mieszkaJiców ukazał się straszny WI­

dok. 1'\a podłodze przy drzwi.acł~ leżała 
w kałuż" krwi Janina BartkleWlczowa. 
Cala poclłoga i łóżka zalane br1y krwią· 

Zaalarmowano natychmiast pogoto­
wie ratunkowe i policję. Dzięki szyb­
kiemu przybyciu lekarza udało się 
Bartkiewiczową. uratować. 

Śledztwo wykazało, że ostatnio po­
życie Bartkiewiczów nie było zgodne. 
Bartkiewicz urządzał stale żonie sceny 
zazdrości, a ostatnio doprowadzony do 
najwyższego zdenerwowania poranił 
żonę siekierą i zbiegł. Za zbrodniarzem 
rozpisano listy goilcze. . 

Żyd-kupiec prowadził 
drugie życie - ' złodzieja 

Cha/nt Zlotyliamień, 'Wlaśc~ciel kilku ,sldepó~, ok"Qclal 
s1coich 1t'spoltf'y~'łłaICCOw 

\" a r s z a w a. - \'" hurtowni Men- Zlot~'kamień utrzymywał od dłuż-
dla Rubinsteina przy ul. Gęsiej za-I szego czasu stosunki ~andlowe z Ru­
trz\'mano Chaima Złotykamień, wla- oinsteinem. Przy okazJI dokonywał sy­
ś('iciela sklepu z manufakturlł w Miń- ster:natycznyc~ kradzieży, przechowy­
sku Mazowieckim. wUląc skradzlOne towary w skrzynce 

(, ~. 

Fragment;; zuu-odóu' kolarskich na lorze w Helenoll'ie pod Łodzią. Na zdjęciu 
mistrzowie trzech państw: Niemiec - SchoneJ Polski - Kupczak i Danii -

Niclsen. 

o podwójnym dnie. W ciągu kilky mie­
sięcy skradł on towar wartoścI 8 ty-
sięcy złotych. .. . . 

W czasie rewiZJI w mIeszkanIU 
Cha ima Złotykamień znaleziono w 
skrytce pod podłogą znaczną ilość wa­
liz i skrzynek z podwójnymi dnami, 
teczki o podwójnych bo~ach, pasy, tor­
by, ubrania. z ukrytymI .k~es~enlaml 
oraz liczne narzędzia złodZIeJskIe. ~ka­
zało się, że Złotykamień WSzy.st~le te 
narzędzia złodziejskie sprzedaJe l wy­
pożycza. Prócz tego na własną ręk~ 
dokonywał kradzieży s kl~pO~ych l 

mieszkaniowych. Zł~ty~a~Iema are­
sztowano. Okazało SIę, ze Jest o~ ,b~r­
dzo zamożny i prócz skle~u w ło~l:nsku 
Mazowieckim posiada klIka fll1j w 
miasteczkach okolicznych. 

Zniesione zniżki : 
w a. r s z a w a. (Tel. wl.) Uka~ał s~ę 

już zimowy rozkład jazd~ k?le~ paf,­
stwowych, wchodzący W zycIe pa ,­
dziernlka. W rozkładach tych s~a~o­
wano kupony premiowe, upo~aznJa­
. ce do 33 pet zniżki przy. ~oJazdach 
h~ najpopularniejszych mIeJscowości 
uzdrowiskowych. (w) 

Grecki akademik . 
w Warszawie 

,War s z a w a. (Tel. wł.) . Do War­
~zawv przYbył pisarz greckI, czł0!1ck 
Ateńskiei Akademii Literatury, Splr~; 
Melas a'utor sztuki "Papa Kolauzo , 
która' bęclzie wystawiona w Teatrze 
polskim w \Yarszawie. (w) 

Nowy profesor .' ,1/ a r s 7. a w a . (Tel. wł.) . Na ml!,' ,l1\M 
ero. prof. praw Cybichow~kH'.go mUlnO­
wano profesorem prawa rolęnzyn~ro­
dowl'f!o Uniwersytl'tu 'Vars7aw~kll'go 
prof. Cezara Berezowsldego. (w) 

podziekowanie Syndykatu 
Dziennikarzy Wlkp. 

Zarząd S~'ndykalu Dziennikarzy 
\\"iełkopol<;kich wystosO\,:ał . ~o zarzą­
du Zwiazku Prasy \"oh'nsklC] w Łuc­
Inl orai no drrekcji Targów 'V?l v J1-
"kich w nównem serdeczne podzJ(~ko­
wanie za ~ościnne przyjęcie wycieczki 
prasy wielkopolskiej. która hawiła na 
WO'łyniu w dniach 18 - 20 bm. 

3 

10 lał w sowieckiej katordze ll?ŚĆ i możliwość swobodnego obc~wa-I wiecki w elegan<:kim, dobrz~ s~ojo­
ma ze sobą w obrębie obszernego, oto- nym mundurze. A naprzeciw mego 
czonego wysokim murem obozu. stoi oddział wynędzniałych, obdartych 

Na tysiąc kobiet przypadało prz~ kobiet. Delikatne, blade damy z ary­
szło 15 tysięcy mężczyzn, którzy czy- stokracji stoją obok grubych, czer:o'o­
hali na kObiety jak chciwe, wygło- nych wieśniaczek; starsze, UCZCIwe 
dniałe lamparty. W dodatku kierow- mężatki obok wyuzdanych dziewek i 
nictwo obozu, żołnierze i dozorcy ulicznic w krótkich sukniach. I 
pierwsi dawali najgorszy przykład i wszystkie te nędzne kreatury słuchać 
prześcigali się wzaj.emnie w aktach muszą wyświechtan.ego wyrostka w 
gwałtu, wyuzdaniu i rozpuście. Pod mundurze - w dodatku, jakże częst~ 
tym względem zarządzający obozem pijanego. 

9) 
Bezustanne s:r.piegostwo i donosi­

cielstwo, zorganizowane znakomicie 
- podobnie jak i w całej Rosji -
czyniło życie na tych "męczeńskich 
wyspach" jeszcze bardziej nie-znośnym 
i okropnym. 

Wśród zesłanl'ch na Sołówki sto­
sunkowo dużo }najduje się duchow­
nych. Są. to zarówno prawosławni po­
pi, jak i katoliccy księża i zakonnicy. 
Dokładnej liczby tych prawdziwych 
męczenników wiary nie można usta­
lić. \Vieksr.a ich część przebywa bo­
wiem na wyspie Anser. DUChownych 
oddziela si~ od reszty skazali.ców, aby 
przez to uniemożliwić utw;erdzanie 
nieszc7. ~śliwych w wierze. 

Bolszewizm nienawidzi i prz.eśla­
duje każdą religię . Ta walka z religią 
jest W.'11 ikiem samej istoty bolszewiz­
mu, który wywodzi się z ateistyczne­
go marksjzmu, dążącego do bezboż­
nictwa przez zniszczenie poczucia Bo­
ga w czJowieku. 

Ta walka o zagładę wiary pozba­
wiona jest ,,·sr.ełkich kompromisów. 
Zwraca się ona przeciwko każdej wie­
rZe w Boga. 

Wpr::nvdzie wścjeklość bolszewicka 
wyładowała się przede ,,\'s7,yslkim w 
sto~unku do Kościoła prawol'iławnego. 
jednak n ie ominęła też o wielo mniej­
szego liczcJmic Kościoła katolickiego, 
orar. sekt pl·oŁcstanckich. 

Prawo!'ławny bi~kup Serafin obJi­
czył, że bolszewicy zamordowali około 

czterdziestu biskupów prawosławnych, 
dwa tysiące księży i przesz/o siedem 
tysięcy zakonników i zakonnic. Z kil­
kuset księży katolickich w Rosji oca­
lało zaledwie kilkudziesięciu; z tych 
większość przebywa na Solówkach, 
bądź też w innych kazamatach wię­
zień sowieckich, a na swobodzie pozo­
staje tylko kilkunastu. 

Przy omawianiu prześladowań re­
ligijnych w Sowietach nie mogę omi­
nąć znamiennego suzegÓJu. Oto boł­
szewicy są. bardzo ła~kawi dla żydów. 
Nie spotkałam w żadnym więzieniu, 
czy na Solówkach, ani jednego rabina. 
Żydr.i swobodnie wykonują swoje 
pmktyki religijne, mając nawet po­
parcie \\'ladzy sowieckiej. Na głów­
nej wyspie Sołowieckiej, gdr.ie odby­
walam swą. karę znajdowało się ki~­
l udzie~i<:cjll du~howny('h ortodokSYJ­
nych, z których utwol'zono osobny od­
(h: iał kal'lJ~· . \\"~ród tych ducbownych 
znajdował ~ię biskup 1.. Woronei, na­
zwiskiem Ijłenko. dawniejszy lekarz. 
Został on w roku 1!ł30 roz trzelany za 
to, że wyspo"'iadal pewnego !'kazań­
ca, którego w lesie przygniotło pada­
jące drzewo. 

ROZDZIAL XV. 

gorszymi byli od średniowiecznych Dwa razy w miesiącu każdy bata-
panów feudalnych. Iion skazańców staje do generalnego 

Położenie. w jakim znajdowały się apelu. \V szeregach nie moż~ braknąć 
młode mężatki i dziewczęta trafnie nikogo, nawet z chorych. Przed front 
może być poeó\"'nane do prześladowa- występuje wyższy oficer i odczytuje 
nia pierwszych chrześcijan przez rzym długą listę skazańców. Kogo braknie, 
skich imperatorów, kiedy to dziewice kto nie staną! do apelu - bez wzglę­
chrześcijańskie posyłano do lupana- du na to, że chory, czy nie mógł - zo­
rów - jaskini rozpusty - a nastę- staje skazany za niewykonanie rozka­
pnie mordowano. zu. na karę śmierci. (Uwzględnia się 

Kobiety, podlegające również rygo- tylko bardzo ciężko chorych). 
rowi ''''ojskowemu, podzielone były na Oficer czyta imiona i nazwiska, a 
bataliony iza.imowały jedno skrzydło wszyscy słuchają w ponurym mi1cze­
budynków poklasztornych, stanowią.- niu. C7..asem tylko rozlegnie się przy­
Ce clawniejsze domy zajezdne dla piel- tIu,miony, głUChy krzyk. To znak, że 
grzymów. Był to już bardzo stary któraś z kobiet nie usłyszala odpowie­
hucl~rnek, któeego I'pękane mury gro- \ dzi na wywolane znajome lla7.\\'i~ko, 
ziły zawaleniem. \Vewnątrz nie było a więc jakaś bliska jej sercu o oba -
nawet zwykl~rch, dr~wnianych prycz moZe matka, siostra lub córka - nie 
i kobiety spały stłoc2one na gołej zie- stawiła się do apelu ... Nie bylo jej 
mi. O godzinie szóstej rano pobudka, w szeregu, więc już zapadł na nią nie­
następnie śniadanie, o godzinie ósmej odwołaJny \',yrok śmierci ... \Vreszcie 
apel i komendantka prowadziła nas oficel' odczytaj \Yszy;;tkie nazwiska, po 

Dla kobiet nie ma na Solówkach do pracy. Czasem wladze zarzą.dzały czym następuje krótkie ohjailnienie, 
żadn~r('h osobnych pomieszcze!'l, czy kilkugodzinne ćwiczenia wojskowe. 7.e nieohecnych rozstrzela się na prze­
przedZiałóW. . i m~~zą. one. wraz JI'; I Dla przykładu przedstawię smutną strogę dla w~~rst.kich. .Nast~pnio, roz­
mężcz~'znaml znOSie wspólme to po- groteskę. . kaz: - RozeJsc SIę! - l apel skonczo-
tworne- 7.yril'. A już najgor~zą w skut- Przed fl'Ontcm :=:pręzonych na. bacz- ny, 
kach dla kobiet była wzgł~dlla woJ- ność kobiet przechodzi oficer 50- (Ciąg dal~zy n::tstaoU 
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Echa montowania w Łodzi "czerwonego" Frontu ":udowego - Nasze zarzuty i przebieg 
rozprawy przed Sądem Okręgowym w Łodzi - Charakterystyczne zeznania świadka Wajn­
bergera, b. referenta prasowego w Starostwie Grodzkian - Odzrucone wnioski obrony 

Wyrok będzie ogłoszony w czwartek, 29 ban. 

żadnych podstaw, aby wystąpić z wnjo­
slóem o zamkni~ciu tego pisma. Świa­
dek również niejednokrotnie rozma­
wiał o tendencjach komunistycznych 
"Głosu" z prokuratorem dla spraw po­
litycznych i prasowych, Dreszerem. 
Prokurator podzielił zapatrywania 
świadka i oznajmił, że na razie nie ma 
jeszcze niezbitych dowodów do wystą­
pienia z wnioskiem o zamknięcie pi. 
sma. Śwd. Wajnberger dalej przyta­
cza, że został skonfiskowany jeden z 
artykułów "Głosu Porannego", a Sta­
rostwo Grodzkie zakwalifikowało ten 
artykuł z art. 96 k. k., ' który przewi­
duje sankcje za działalność komunIo 
styczną. Pod presją władz administra­
cyjnych "Głos Poranny" ostygl w 
swych "czerwonych" tendencjach. 

Ł ó d ź, 27. 9. - Pod przewodnic­
twem sędziego Wiśniewskiego toczył 
się wczoraj przed Sądem Okręgowym 
w Łodzi proces przeciwko redaktorowi 
odpowiedzialnemu naszego pisma z o­
skarżenia żydowskiego "Głosu Poran­
nego". 

Obronę oskarżonego redaktora od­
powiedzialnego wnosili adwokaci Ka­
zimierz Kowalski, Bolesław Grochow­
ski i Tadeusz Zabłocki. Z ramienia 
"Głosu Porannego" oskarżenie popie­
rali adwokat Forelle, Żyd, z ŁOdzi i 
adw. Paschaiski z 'Varszawy. 

TLO PROCESU 
'Jak doszło do tego procesu? Nim 

odpowiemy na to pytanie, trzeba po­
krótce scharakteryzować atmosferę, 
jaka wytworzyła się z końcem 1936 r. 
i trwała na przesttzeni roku 1936 r. aż 
do połowy 1937 r. 

Było to w czasach, kiedy w Polsce 
gorączkowo tworzyło się tzw. Front 
Ludowy. W Łodzi, w środowisku wy­
bitnie przemysłowym, gdzie konflikty 
społeczne występują w jaskrawej for­
mie, gdzie nędza mas robotniczych 
jest przysłowiowa, marksistowskie ele­
menty podniosły głowę. 

TROCKI I LENIN NA USTACH LODZI 
Pamiętne dla wszystkich są pocho­

'dy socjal-komunistyczne na ulicach 
miasta w dniu 1 maja, kiedy to nad 
głowami podburzonego tłumu powie­
wały czerwone płachty komunistyczne 
a w szeregach niesiono wielką podobi­
znę Lenina. Dalej obchód rocznicy 
"krwawej środy", kiedy już wyraźnie 
padały okrzyki antypaństwowe i anty­
polskie, domagające się wprowadzenia 
w Polsce komunistycznycR rządów. 

Zdawało się, że "czerwony" terror 
zapanuje nad ulicą, skrajnie marksi­
stowskie elementy będą.. panami sy­
tuacji. 

ZARAZA KOMUNISTYCZNA 
Równocześnie z tą bezpośrednią aK­

cją z łamów naj rozmaitszych pism i pi­
semek oraz broszur zaczęła się lać za­
raza komunistyczna. Zaczęto zachwy­
cać się powszechnie ustrojem dykta­
tury i gloryfikować urządzenia bolsze­
wickiego raju. 

Byliśmy jedynym pIsmem w Lo­
'dzi, które w sposób zdecydowany, bez 
pardonu wystąpiło przeciwko "czerwo­
nemu" zalewowi i bez osłonek wska7.V­
wało na źródła, skąd wschodnia za­
raza szła na Łódź, 

LIST Z PARYżA 
W pa'ździerniku ubiegłego roku do 

naszej redakcji przyszedł list adresowa­
ny z Paryża, w którym podpisany był 
autor, jako baron Fabre-Luce, i donosił 
nam, że korespondent, paryski "Głosu 
Porannego". Jerzy Halamski (właściwe 
nazwisko Hirsch Herman), sfałszował 
wywiad bar. Fabre-Luce'a, zamieszczo­
ny w tym piśmie, że dalej ów Halamski 
jest na usługach Kominternu, jest plat­
nym agentem komunistycznym, działa­
jącym w myśl dyrektyw Moskwy. 

List ten opublikowaliśmy. Mieliśmy 
bowiem wszystkie podstawy do mnie­
mania, że jest prawdziwy. Jednocześnie 
w całym cyklu artykułów opartych na 
przedrukach z "Głosu Porannego", udo­
kumentowaliśmy, że w piśmie tym u­
prawiano od lat politykę, która miała 
na celu propagandę urządzeń sowiec­
kich. \V kilku numerach cytowaliśmy 
tylko tytuły artyl<ułów, które traktowa-
ły o Rosji Sowieckiej. _ 

Jak się później okazało, list bar. Fa­
bre Luce został sfałszowany i po prostu 
padliśmy ofiarą jakiejś prowokacji. 

Na rozprawę wczorajszą wezwano 
szereg świadków, a m. i. dra Wron~, 
naczelnika wydziału społeczno-politycz­
nego Urzędu Wojewódzkiego, starostę 
grodzkiego dra Mostowskiego, komen­
'danŁ-a P. P. na m. Łórlź Elzeser-Niedziel­
skiego. którzy jednak na rozprawę się 
nie sŁawili. Mimo wniosku obrony sąd 
nie odroczył rozprawy dla zawezwania 
wspomnianych świadków. Świadkowie 
ci mieli zeznać o stosunkach panujących 
w "Głosie Porannym". 

KOMUNIZUJĄ.CA ROBOTA 
Oskarżony redaktor odpowiedzialny 

nie przyznał się do winy, wyjaśniając, 
ze list był prowokacją ze strony pew-

nych' elementów. Zamieszczając ten list, 
miał głębokie przekonanie, że jest on 
prawdziwy, gdyż cala działalność pubLi­
cystyczna "Glosu Porannego" byla na­
stawiona na ton komunizujący, skraj­
nie lewicowy, 

Oskarżony zacytował szereg artyku­
ł6w, których już same tytuły, jak: 
"Czerwona rewia", "źródła i rezultat 
piatiIetki", "żyd:d w okresie piatilet­
ki", "KomsomoIsk, stolicą tajgi" itd. -
mówią. same za siebie. 

W "Głosie Porannym" wypowiadali 
się działacze komunistyczni, ukazywa­
ły się artykuły Radka, Stalina, Rollan­
da, komunisty francuskiego, Były do­
słowne przedruki z komunistycznej 
moskiewskiej "Prawdy". 

"GLOS PORANNY" a "DZIENNIK 
POPULARNY" 

czasu zna się bardzo dobrze ze współ­
pracownikami "Głosu" i nigdy nie u­
słyszał od nich czegoś, co by można 
zakwalifikować jako poglądy komuni­
styczne, 

Na pytania sądu świadek stwierdza, 
że wszystkich Żydów pracujących w 
"Głosie" uważa za Polaków wyznania 
mojżeszowego, Erlicha, Żyda-cenzora 
starostwa grodzkiego, również uważa 
za Polaka, 

GUSTY CZYTELNIKóW "GLOSU" 
Obecny kierownik wydziału bezpie­

czeństwa Starostwa Grodzkiego Lucjan 
Musiał stwierdził, że "Głos" jest pi­
smem zarobkowym, obliczonym na 
pewną sferę czytelników, ~ których gu­
stami musi się liczyć. Swiadek po­
twierdził, że w "Głosie" pracują pra­
wie wyłącznie sami Żydzi. 

Po wyjaśnieniach oskarżonego zlo-
żył zeznanie kpt. Kazimierz Kowalski, ŚWD. WAJNBERGER O "GLOSIE 
zastępca naczelnika wydziału społecz- PORANNYM" 
no-politycznego Urzędu \VOjeWÓdZlde-1 Sensacje wywołały zeznania świad-

W związku z zeznaniami tego 
świadku, adw. Zablocki wniósł dla wy· 
jaśnienia calok ztaHu sprawy wniosek 
o powolanie jako świadka prok. Dre­
szera. Sąd jednak wniosek ten odrzucił. 

Po zamknięciu przewodu sądowego. 
przema,viali najpierw pełnomocnicy 0-
skarżyciela prywatnego, a następnie za· 
brała głos ława obrol1cza oskarżonego. 

PRZEMÓWIENIA OBROŃCÓW 
Obrona wskazała, jakimi drogami u­

siłuje przedostać się komunistyczna agi­
tacja do społeczeństwa polskiego, "Glos 
Poranny" jest pismem żydowskim, re­
dagowanym w języku polskim. Ma on 
na celu przez umiejętne podawanie 
wiadomości o Rosji bolszewickiej, uro­
bić przychylnie opinię co do ustroju 
bolszewickiego i dla jego urządzeń. 

Oskarżony na podstawie obserwacyj 
tej ukrytej i podstępnej działalności w 
poczuciu swego obywatelskiego obo­
wiązku w obronie zagrożonej polskości 
uderzył na alarm i zdemaskował praw­
dziwe oblicze żydowskiego pisma. 

Po ostatnim słowie oskarżonego sąd 
wydal postanowienie, że ogłoszenie wy­
roku nastąpi w czwartek o godz. 12. 

go. Na zapytanie sądu świadek okre- ka \Vajnbergera, który przybył na roz­
ślił "Głos Poranny" jako pismo demo- prawę w ostatniej chwili i złożył ze­
kra tyczne, lewicowe, sympatyzujące z znania po wznowieniu przewodu. Śwd. 
PPS. Świadek nie dał analizy zagad- \Vajnberger był w latach 193G i 1937 
nienia, dlaczego również demokratycz- referentem prasowym w Starostwie 
ne i lewicowe pismo "Dziennik Popu- Grodzkim. Stykał się codziennie z 
larny", wydawany przez Barlickiego, "Głosem Porannym". Swym przełożo­
kandydata ze strony socjalistów na n~'m niejednokrotnie referował, że 
prezydenta Łodzi, zostało zawieszone "Głos Poranny" jest pismem wyraźnie 
przez władze, a niektórzy współpra- komunistycznym. Składał o tym ra­
cownicy wręcz oskarżeni o branie pie- porty ówczesnym kierownikom refe­
niędzy z zagranicy na jego wydawanie. ratu bezpieczeństwa, ówczesnemu kie-

Jako następny zeznawał starosta rownikowi tego referatu Nowakow- HALAMSKI - HERMAN SKAR~Y 
powiatowy Denys, który swego czasu ski emu, który jednak z jego uwag nie Również wczoraj odbyła się rozpra-
z ?Iiska. patrzył na działa.~ność ,!Gło- wycią.gnął, wniosków. 'v' wa przeciwko redaktorowi odpowie-
su. ŚWIadek u~nał ,!Głos za I?lsmo _ dzialnemu naszego pisma z oskarżenia 
d~mokratyczne. 1 le~lcowe, śWI~dek POD P~ESJĄ. W~ADZ '. I Halamskiego, którego właściwe nazwi-
me dopatrzył SIę w mm tendenCYj ko- Gdy stanowIsko to obJął p. LUCJan sko brzmi: Hirsz Herman. I w tej spra-
munistycznych. Na dowód tego świa- Musiał, na działalność "Głosu zwróco- wie wyrok będzie ogłoszony w czwar­
dek przytacza fakt, że od dłuższego no baczniejszą uwagę, jednak nie było tek. 

s. o. S. Chrześ[ijańskiei Hali Targowej 
Zagadkowa pOlityka Zarządu Miejskiego - Rozgoryczenie wśród kUpców rynkowych 

Nowopowstająca hala żydowska jest nożem na gardle hali chrześcijańskiej 
Ł ts d ź, 27.9. - Wiele faktów wska­

zuje na to, że Zarządowi Miejskiemu 
nie przyświeca jasna, prosta i zdecydo­
wana myśl w polityce w sprawie tar­
gowisk. Wiele posunięć Zarządu Miej­
'skiego wywołać może wrażenie; że po­
szczególne zagadnienia z dziedziny 
placów targowych i handlu rynkowe­
go, zagadnienia niewątpliwie ważne, 
rozstrzyga się od wypadku do wy­
padku. 

A przecież nandel rynkowy odgry­
wa poważną rolę w życiu miasta. Z 
handlu rynkowego utrzymuje się parę 
tysięcy osób. Utrzymują się ludzie" 
którzy, w ciężkim znoju zdobywając 
chleb dla siebie i rodzin, nie powięk­
szają szeregów bezrobotnych i nie sta­
j~ się ciężarem dla społeczel'lstwa. 

Kupcy rynkowi są ludźmi rozporzą.­
dzającymi skromnymi, ba,rdzo skrom­
nymi środkami. Nie posiadają. wpływu 
na możnych tego świata. Kupiec ryn­
kowy rzadko kiedy bywa wysłuchany 
rzadko bierze się go w obronę. Z re­
guły tak się dzieje, że jest zewsząd 
przyciskany do muru: ścigany manda­
tam i naka,zami płatniczymi. I kieny 
ten kupiec rynkowy, ldóremu los nie 
szczędzi zaworlów i plag, zwraca się 
do Zarządu Miejskiego, szukając w 
nim opiekuna i obrońcy, spotyka się, .. 
ze wzruszeniem ramion. 

RYNEK BOERNERA I RYNEK 
HALLERA 

Bo oto od szeregu rlługich t~rgorlni 
kołaczą przedstawiciele Zrzeszenia 
Chrześcijańskich J{upców Rynkowych 
do magistrackich podwoi, domagając 
się powzięcia decydujących rozstrzy­
gnięć w sprawie Rynku Hallera i wszy­
stko na daremnie. 

Organizacja kupc6w rynlwwych 
wvcltodzi z założenia, że nie można w 
obernym stanie, kiedy uruchomiono 
o ulepszonej nawierzchni Rynel, Boer­
nera, utrzrmywać Rynku Hallera, 

Jerlen n 'llel< - twierdzi sic.' - Wy­

klucza drugi. Utrzymywanie Hynku 

Hallera podcina byt }cupc6w rynko­
wych z Rynku Boernera. 

Skoro Zarząd Miejski zmusił kup­
ców rynkowych z Rynku Boernera do 
zaopatrzenia się w luksusowe stragany, 
to trzeba teraz kupcom tym zapewnić 
możliwość zarobku. LikWidacja Rynku 
Hallera - dowodzą. kupcy rynkowi --

Fragment rynku Hallera, pełnego błota) 
odpadków i śm,ieci. 

jest nakazem chwili i musi być prze­
prowadzona w dniach najbliższych. 

żYDOWSKA HALA PRZY RYNKU 
BOERNERA 

Uroczystość otwarcie pierwszej 
ChrześcijaI'lskiej Hali Targowej za­
szczycił obecnością i przemówieniem 
przedstawiciel Zarzę.du Miejskiego. 
Zgromadzeni uczestnicy uroczystości 
widzieli w t~'m zapowiedź prz~rchylne­
go, należ~'tego ustosunkowania się 
tymczasow~'ch władz miejskich do 
{wóczych poczynal'l społeczcllstwa pol­
skiego, 'VI'óżono sobie, że Zarząd 
Miejski otoczy opieką chrześcijaI'lską. 
halę, 

Okazało się, że ci, którzy tak sąd7.ili, 
byli w grubym błędzie. Optymistów 
niepoprawn~lch 'wyprowadziło z krainy 
mar7.ell mocne uderzenie mac7.ugą po 
głowie: w](]' 'tce po otwarciu chrześci­
.ial1skiej hali rozeszła się wieść, że Ży­
dzi otrzymali koncesję na budowę 
wif'lkiej, ho na ldlkasrt stoisk ohliezo­
nej hali tal'gowej przy Rynku BOCi'ne-

ra. Nawet dla nieorientujących się Ja. 
sne się stało, że nowopowstająca iy­
d'owska hala pomyślana jest jako cios 
w serce chrześcijańskiej hali. 

KTO TEN GLOS USŁYSZY? 
I 'czy w tym stanie rzeczy mozna. 

się dziwić, jeśli w kołach kupców ryn­
kowych słyszy się głosy pelne goryczy 
i rozżalenia? Czy można się dziwić, 
Jeśli budzi się głęboka nieufność do 
szumnych deklaracyj i oświadczeń, za 
którymi nie idą czyny? 

Czy można się dziwić, jeśli w sze­
regach kupców rynkowych mówi się 
o ty~n, że nie ma w Łodzi instancyj, 
które by szczerze i gorliwie zajęły sl~ 
lc:.sem ch l'ześcijal'lskich straganiarzy. 

Słyszeli kupcy rynkowi, że wizyto­
wane były organizacje kupieckie 
(piph'kowska 113 i 183). Słyszeli, że 
padły w czasie wizyty słowa o twórczej 
roli polskiego handlu. 

Chcieliby straganiarze, ażeby z tych 
słów wyciągnięto wnioski w stosunku 
do nich - pionierów i podstawy pol­
skiego handlu oraz jednego z czynni­
ków polskiej niezależności gospodar­
czej. (Ł) 

Jeden z budynków pr::,y ul. gen. Dą­
browskiego UJ Zgier;;,u) tzw. Palestyna. 
UJ której znajduje się mnósllL'o małych 

tkalni żydowskich 
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K"łcndan czym .• kat. 
Środa: 'Wacław kro m. 
C~artek: Michal arl."h. 

Kalendarz słowiański 
środa: Wacław kro m. 
Czwartek: Dadzibóg 

Słońca: w:;(hód 5.47 

([~a wnfli~ajl[!IO mor~!ntwa IflY uli[y tl~~w!i 
zachód 1~.38 

Długość dnia 11 g. 51 mln. 
Księżyca: wschód 11.10 

Sąd skazał Wagenknechta za zamordowanie żony na 8 lat więzienia 

zachód 19.47 
Faza: 5 dziel; po nowiu 

Mle! re~ak[ii i a~miniUlatii W tOdli 
Piotrkowska 91, tel. 173-55 

Godziny pnyłę~. 11 -13 i 16-17 

DYZURY APTEK 
Nocy dzisieiszej dytul'uja aptekt: Stekel 

Limanowskiego 37. Janklelowiez (żyd) - Stary 
Rynek 9. Stanielewioz - Pomorska 111 Bor· 
kowski - Zawadzka 45 Głuehowskl -' Naro. 
Łowicza 6. Hamburg I Ska - Główna 50 Pa. 
włowskl - Piotrkvwska 307. • 

TELEFONY 
Pogotowie miejskie 102-90. 
POiotowie P. C. K. 102-40. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-11. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208·10, 
Straży Poiaruj 8. 

TEATRY 
~.eatr Polski - Cegielniana 37 - "W per fu· 

meru". 
Teatr Popularny - .. Asza.ntka", 

KINA 
Call1tol - "Kobiety nad pl'zepdei,". 
Coreo - .,Córka Szanghaju" . 
Ikar - "Dziesięciu z PaWiaka". 
Metro - "Fortancerki". 
O'wiatowy-Slo1l.1'«l - "Znachor", 
Przedwiośnie - .. Kurier car~ki", 
PAlace - "Pobożne kłametwo". 
Rialto - "Zdrajca". 
Stylo'Wl' - .. Mebykańskie noce". 

KRON I KA M I E.JSCOWA 
lłetestracJa mężczyzn rocznika 1920 ł 1921 

Dnia 28 bm. winni się stawić do reje­
stracji mężczy ź.ni wspomnianych roczni­
ków zamieszkali na terenie V Komisaria· 
tu P. P. o nazwiskach na litery: R S. oraz 
z terenu XIV Komisariatu o nazwiskach 
La litery: L J. K L. Ł. M . 

. ~ażdy zglaszający się do rejestracji 
~:lnICn pos i adać: dowód osobisty, względ· 
nIe wyciąg z rejes tru mieszkańców wraz 
z innym dokumentem, stwierdzającym 
tożsamość osoby oraz dowód zameldowa· 
nia w Ło dzi. 

Na LOPP 
Pracownicy fiemy ,Y. Kawecki, z oka· 

Z.ii imienin szefa, złożyli na LOPP 10 zI. 

KRONIKA DNIA 
Na ul. Rokicińsk .ej 120. z3mieszkala t8wze 

in·letnia 'Wiktoria Rielawska, została pobita t~· 
pym n a rzęd ziem i odniosła szereg ran tluczo· 
nych. Ranna opatrzyło pogotowie. 

Na ul. Kowa łs kiej 2 w czasie bójki sl\siedz· 
kiej zostal ranny ostrym narzędziem w twarz i 
SZyj~ 28-le tni 'Vładysław 'Voiner, którego opa· 
trzył lekarz pogotowia. 

Na ul. E llwarda 5 zostal pobity przez ..... nto· 
niego Galocha (Nowogrodzka 19) Zenon Pu· 
chaIski i odniósl ciężkie obrażenia ciala. 

Z korytarza domu przy ul. Granicznej 25 na 
Ilzkodę Czes ł awa Rosińskiego nieznany Ilprawca 
skradł rowpr warto§ci 100 zł. 

Ł ó d Ź, 27. 9. Na lawie oskarżonych Wagenknecht nabył pokątnie rewol-
zasiadł 33-letni Edward Wagenknech~, wer, dwukrotnie był w fabryce Wino­
oskarżony o zabójstw o swej żony Jani· grad a, gdzie pracowała jego żona, 0-
ny z Gierczaków. ś,~viadczając, że zastrzeli ją, o ile na-

\Vagenknechtowie zawarli związek tychmiast nie wróci do niego. Ostrzeżo­
małżeński w 1929 r. Wagenknecht był na w porę Wagenlmechtowa wyszła tyl­
zazdrosny o żonę i mial pretensje, iż nymi drzwiami. 
zdradza go, a głównie zazdrosny był o W dniu 4 lipca Wagenknecht przy­
przyjaciela żony, Józefa Leśkiewicza. był w godzinach rannych do mieszka­
Wagenknechtowa kilk~krotnie odcho- nia teściowej. Gdy mu nie otworzono 
dziła od męża, zabierając zawsze drzwi, wybił szybę i dostał się do wnę­
dziecko. trza. Żonę odnalazł jednak ukrytą w 

Ostatnio zamieszkiwali przy ul. Ce- szafie. W międzyczasie Ledzianowie 
glanej 25 i w dniu 16 czerwca rb., gdy zbiegli, widząc w jego ręku rewolwer. 
WagenknechŁowa dowiedziała się od Wagenknecht zażądał od żony, by 
znajomych, że mąż spacerował pod rę- niezwłocznie wróciła z nim do domu, a. 
kę z jakąś kobietą, wyprowadziła się do I gdy spotkał się z odmową, strzelił tra­
swej matki, Karoliny Lec1zion (Łąko- fiając żonę w piersi i w skroń tak, że 
wa 20). padła na miejscu trupem. 

U.roczvstośt ołwarcia' 
nowego gabinetu roenłgenowskiego 

w Szpitalu Miejskim św • .Józefa w Lodzi 

Ł ó d ź, 27. 9. - Odbyła się w Szpi­
talu Miejskim św. Józefa (Drewnow­
ska) uroczystość otwarcia nowego ga­
binetu roentgenowskiego. 

'V uroczystości tej wzięli udział 
przedstawiciele Zarzą.du Miejskiego z 
tymcz. wiceprezyd. Antonim Pączkiem 
na czele. Uroczystość zaInaugurował 
krótkim przemówieniem okolicznościo­
wym ks. prałat Dominik Kaczyński. 

Przed pJ')~ecięcicm w~tęgi do nowe­
go gabinetu roentgenowskiego przerna· 

;~ ......... liliE $' . (fi.. ł 
Strona lewa sztadaru LOPP. 

Delegaci łódzcy 

wiał tymcz. wiceprezyd. Pączek, który 
przecinając wstęgę życzył szpitalowi 
św. Józefa, by praca jego wydała po­
żądane rezultaty. 

W odpowiedzi dr Rosiewicz, dyrek­
tor szpitala św. Józefa pokrótce scha­
rakteryzował pracę zakładu przed zdo­
byciem nowego aparatu roentgenow­
skiego. Koszty gabinetu wynoszą .iO 
tysiQcy złotych. Gabinet przeznaczony 
jest dla celów diagnostycznych. 

Nowopo.~więcony sztandar ł6d:kiego 
miejsko obwodu LOPP (strona prawa). 

Po dokonanym zabójst""ie wybiegł 
na podwórze, rewolwer rzucil do ogród­
ka i sam oddal się w ręce policji. 

Na przewodzie sądowym Wagen· 
knecht przyznal si ę do zastrzelenia żo­
ny, zaprzeczyl jednak , aby się do tego 
przygotowywał. Sąd uznał Wagen­
knechta winym przes lę pstwa z art. 225, 
par. 2 kodeks u kUl'llego, tj. zabójstwa 
po clwplywem ilnego afektu i skazał go 
na 8 la t\Yięz i enia za zabójstwo żony. 

Ponadto Sąd przyznał powództwo, 
symboliczne w kwocie i zł na rzecz 
córki zamordowanie Danieli Wagen­
knecht. 
-----~, .. ,'~~~~~., . .-

.Jaku h H ersz Klapsztajn (Piłsudskiego 42) 
ekradl Henrykowi Niedziałkowskiemu zegarek 
"Wartollci 50 zł został jednak zatrzymany i osa· 
dzony w areszcie. 

Z ż~' l1ow"k i ego domu modlitwy przy ul. na zjeździe szpitalnictwa 
Gdańskiej 24 n iezn~n i ~prawey skradli różne 
przybory wartollci 100 zł. Ł ód ź, 27. 9. - Na pierwszym ogól-

Anto~ieI!lu Drożdż!: wi (T~rgowa 5) na polu. nopolskim zjeździe szpitalnictwa pol­
nad .Jasle~lem ~dy usną! n,eZllany sprawca SklCgO w Warszawie reprezen,tować 

Pracownicy tramwajowi 

przeciw nowemu 

regulaminowi pracy 
Ł ó d Ź, 27. 9. - Dyrekcja Tralnwa­

jów Łódzkich opracowała obecnie no­
wy regulamin pracy. Wobec sprzeci· 
wu pracowników nie uzyskał on za· 
twiel'dzenia ze strony Inspektora Pra­
cy. 

I 
Z uroczystości ob chodu tygodnia LOPP 

w Lodżi : 
1) pIk Bolesłowowicz przy bija pienvszy 
gwóźdź do nowopoświęconego sztanda · 

ru LOPP. 
akrI1~r:t:~is~~~k~or(~~f:~~!ska202~) na ul. 6 I bQdzie Wy.d~ia~ Zdrowia Pub1iczn~go 
Sierpnia 4 nieznani sprawcy skradli rower oraz I Zarządu l\flcJsklego dr Bolesław MisJon 
teczkę z książka mi szkolnymi łącznej wartości I oraz dr Stanisław Stańczak 
~~ ł . 

'~~~Ś~:C~:O SP~RTO~~. I Ł ó~~~~7~:'ńCZ~a~~?a~i~~uczek, 
L6dz - Rzy.m. Dma ~ pazdzlermka. rO-l krawiec, odpowiadał przed sądem za 

ze,gr~ny zostallle w ŁodZI mecz zapaślll.czy oszustwa na szkodę klientów. liru-
Łodz-Rzym. Drużyna włoska wystąP) '\li , , , . , ... . , 
następującym składzie: Bertoli, Gavelli, I czek. pr~~ J mował t~" ar I Z~l1CZkl JaKO 
Rogmanol i, Tozzl, Rescioschi, Gallegati, naleznosc za u~zycle ubrano 
Silvestri ,i .Donati. Zapaśnicy włoscy nale: f • ~aci~gnął ~ ten sposób około 30 0-
żą, d? extIakla~y śWIatowe) .. Skład ŁodZI sob l zbiegł. UjęŁo go w Ozorkowle. 
będz.Ie następuJący: Łazar.skl, Bybak,. F~· Sąd Grodzki skazał Kruczka na Ią-
lecki, Kul~s~a, Kawał, ~hnka, Do~anskl, czną karę 1 roku więzienia. 
DąbrowskI I JakubowskI. Jak wIadomo, 
zapaśnicy włoscy walczyć będą w dniu 2 
października w Poznaniu w spotkaniu 
międzypaństwowym. 

PILKA RĘCZNA 
Skład Lodzi na zawody szczypiorniaka 

z Warszawą pt'zedstawia się następująco: 
KowaliI'Iski (Zjed.), Kowalczyk, Żielitiski , 
Raczyński, Koch (ŁKS) , Winecki mKS), 
Zajączkowski (ŁKS), Rybo\"ski (ŁKS) , Mil· 
ler, Witek, Bujnowicz (ŁKS), Sobczak, [{u­
rasiński (Tur). 

LEKKA ATLETYKA 

Ożywienie 
w przemyśle metalowym 
Ł ó d ź, 27. 9. - \V przemyśle meta­

lowym na terenie Łodzi, szczególme w 
zakładach wykonujących dostawy 
państwowe, zanotowano znaczne oży­
wienie. 

W ciągu ostatniego tygodnia przy­
jęto łącznie ponad 250 nowych robo· 
tników do pracy. 

Sprawa oprze się o MinIsterstwo 
Opieki Społ. 

Pożar 
Ł ó d Ź, 27. 9. - Na ul. Barskiej 26 

w domu drewnianym parterowym, sta­
nowiąc~'m własność Zofii Kubiak, od 
wadliwie urządzonego komina wy­
buchł pożar, który zniszczył dąch i 
poddasze oraz częściowo dom. Straty 
!'ę. dość znaczne. 

Zebranie woźniców 
Ł ó d Ź, 27. 9. - Na 2 października 

rb. zwołane zostało ogólne zebrali i e 
związku woźniców. Na zebraniu tym 
ma być omówiona sprawa wprowadze­
nia świadectw (pr?-w) jazdy dla furma. 
nów zawodowych, tudzież kwestia do­
trzymania warunków umownych ze 
stron~' pracodawców, a w szczególności 
dostarczenie odzieży ochronnej. 

2) now y sztandar zostal przekazany dru­
:,ynie odkażającej ob11.)odu miejskiego 
LOPP przy fi1'1nie Zjednoczone Zakłady 
Przemysłowe Sclzei blera i Grohmanna. 
3) plll Boleslau'owicz w chwili dekoro­
wania odznak LOPP naczelnika okręgu 

wojewódzkiego p. Hawella. 
4) sklada.nie wielica na pIlIcie Nieznane­
go Żolnze1'za przez 111'eZeSa miejskiego 

obwodu LOPP, dyr. Wredego. 

PRENUMERATĘ 

"Orędownika" W Łodzi 
można zamawiać telefonicznłe 

- telefon 1'T3-SS _ 

Krótkie wiadomości 
6 października rb. w inspektom-cie 

pracy odbędzie się półroczna konfe­
rencJa . z przedstawicielami zw. !law. 
robQtJll.cz~·ch! która bQdzie POŚ\vj~co­
na 0ll10WlelllU bolączek świata pracy. 

* 
L6dź - Warszawa. Dnia 2 października 

rozegrany zostanie w Zgierzu mecz mię­
dzymiastowy Łódzi - 'Yarszawa. Dru~y· 
na \~rSzawska wystąpi w najsilniejszym 
składzie z Kusocińskim i Nojim na czeJe. 

Za potajemny ubój rytualny Rokowania w sprawie . O~była. się uroczystość dekorowa· 
ma 11 osob odznaczonych Krzyżami 

Sprawa podwyżki 
dla pracowników miejskich 
Ł ó d Ź, 27. 9. - Jeszcze w bież. ty­

godniu ma zapaść decyzja w sprawie 
przyznania 5 pet. podwyżkI płac pra­
f:ownikom przedsiębiorstw miejskich. 

Ł ó d ź, 27. 9. - W ciągu września 
ukarano około 40 rzeźników żydow­
skich za tajny ubój rytualny. . 

Kurs dla pielęgniarek 
Ł ó d i, 27. 9. - W dniu 1 paździer­

nika o godz. 6 w Szpitalu Panny Marii 
w Łodzi rozpocznie się kurs pr7\"roto· 
wawczy dla pielęgniarek miejskich. 

blacharzy • Zas~u.~i. Również w gmachu rezerwy 
Ł ó d Ź, 27. 9. _ Strajk pracowni- PolIc.Jl P. dekorowano 120 osób odzna­

ków blacharskich trwa dalej . Wstęp- czonych spośród pOlicji. 
ne rokowania między strajkującymi a * 
cechami mistrzów wypadły pomyślnie. Zwi~zek b. ochotnik6.w \V. P. potl-

hl akCję zgromadzenia funduszów 
~,~.,""'.-, ............. '10 10 .. ~ - j 1 . 'O C~· ~raciom zza Olzy. Listy do­
Czytajcie i abonu' cie l \J'(:('n ' łlco~ zostały wyłożone w 

.. Jlustra~ję POISk!łUj :~JU ZWllłzku przy ul. Piotrkowskiej 

..." 



Wesoły komornik skazan, na 3 lała 
Na licytacje .abieral UHdi.kę w6tleJC 

od Tien-Czia-Szen. Walki toczą 8i~ 
z niezwykłą zaciętością pomimo ulew­
nych deszczów, które utrudniają ope­
racje wojenne. 

Ł u ck. - Przed Sądem Okręgowym 
toczyła się rozprawa Stanisława Zie­
lińskiego, komornika sądowego, oskar­
żonego o zdefraudowanie 10 tysięcy zł. 
Oskarżony Zieliński był na terenie 
\Vłodzimierskiego postacią bardzo zna­
n~ i na ogół lubianą., ponieważ nigdy 
me odmawiał nikomu poczęstunku. 
Dochodziło nawet do tego, że Zieliński 
wyjeżdżając na wieś w sprawach służ­
bowych zabierał ze sobą zawsze waliz­
kę pełną butelek różnych win i wódek. 

intrygowany sędzia zapytał gospoda­
rza, jak nazywa się sędzia od sąsied­
niego stolika. Gospodarz poinformo­
wał go, że jest to miejscowy komornik. 
Na drugi dzień sędzia-lustrator zjawił 
się w kancelarii o godz. 11 rano, jed­
nak Zielińskiego nie zastał, ponieważ 
ten "chorował" po libacji. Zarządzona 
rewizja ujawniła, że w kasie brakuje 

Sąd skazał Zielińskiego na 3 lata 
więzienia. 

nycn artykułów, ze specjalnym podkre­
śleniem ich śmiałego sportowego przed­
sięwzięcia, oraz świetnego rozwoju pol­
skiego sportu nawigacyjnego wśród 
młodzieży, a kluby nawigacyjne i spor­
towcy miejscowi prześcigają się w u­
przejemnieniu ich pobytu na wodach 
tutejszych. 

"Club Nautique du Maroc" na urzą­
dzonym dla załogi "Poleszuka" bardzo 
serdecznym przyjęciu, doręczył naszym 
sportowcom honorowy proporzec swego 
klubu. 

Walki o Hankau 
S z a n g h a j (ATE). Według donie­

sień ze źródeł japońskiCh ofensywa 
wojsk japońskich na Hankau rozwija 
się pomyślnie. Na południowym brze­
gu rzeki Jang-Tse wojska japońskie 
dotarły na odległość 4, km od miasta 
Tien-Czia-Szen. Oddziały japońskie 
zajęły miejscowość Fu-Czi-Ku, poło­
żoną w odległości 4, km na południe 

Odparto ataki 
S a l a m a n k a (P A T) Komunikat 

kwatery głównej wojsk gen. Franco do­
nosi, że w ciągu poniedziałku natarcia 
nieprzyjaciela w Andaluzji na odcin­
kach Belmez, Espiel, Villafranca de Cor­
doba zostały odparte z wielkimi strata­
mi dla nieprzyjeciela. 

Na froncie rzeki Ebro fatalne warun­
ki atmosferyczne uniemożliwiały wszel­
kie operacje. 

W niezwykły sposób wykryto nad­
użycia Zielińskiego. Delegowany na Z podróży "PoleSluka" Pożar wsi 
rewizję jeden z sędziów zauważył w Casablanca. (PAT) W związku 
jednej z restauracyj włosIzimierskich z pobytem na wodach Maroka jachtu 
liczne towarzystwo, wesoło zabawia-I polskiego "Poleszuk" z załogą: Wr6b­
jące się. Przy stole wznoszono stale lewski, Tomczyk i Wałasik. prasa miej­
toasty na cześć "pana sędziego". Za- scowa zamieściła szereg bardzo serdecz-

Pastwą pożaru stała się wczoraj nie­
omal cala wieś Szarbsk pow. koneckiego. 
Spaliło się 15 domów mieszkalnych i 13 
budynków gospodarczych z inwentarzem. 
Pożar wznieciły dzieci bawiące się ogniem. 

F abryka guzików i klamer 

J. ~iBmiń~ki i ~. ~ni8~J ~ SpecJalaość: FBAK~ i FUXBA 
Dnia 23 września 1938 r. o godz. 1,45, z~!!1I~la w Bogu, 

nasza kochana matka, teściowa i babcia, ś. p. 
.18285 

• KneplBzó", 

Weronika Żak 
"'AJ< 

S k ł 
okienne, ogrodowe, ornamen- ~~....... ł.ódi, Wólc~ańska 212 - Tel. 147-21 

Prz~Z7 lat 80. Pogrzeb odbędzie ai~ w 8rode, dn;~ 
28. bm. o godz. 5 z domu żaloby przy ul. Piotra Wa­
wrzyniaka 20, na cmentarz jeżycki. Z I towe, dachowe itp. ~n~1~g~2M~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

szyby w~sl~wowe i lu.tra : 
Obrazy I bslwy na ramy M E B L E komplety i pojedyńcze na __ Polskie Biuro Sprzedaży Szkła S. A.. dogodnycb warunkach poleca z lIG 589 W ciężkim smutku pogrążeni 

córka, zięć J wnuczek. PozDań, WoźDa 15. Tel 28-63. własna wytwórnia 
Poznań, Radomyśl. Toruń, Wllchowa. 

Oddział w Lodzi, ul. Wigury 15, tel 134·53. F. ST US Ło'dź 
pg 6726/9-38,56!rl B:rzeZIDska 40 II 18212 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 grOSly, ~afde 
dalsze słowo 10 groszy, f) liczb = jedno słowo, 
i, w, Z, a - kat de stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie mote przekraczać 100 słów, " tym 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Oglolzenla wśr6d drobnych: t-lamowy milimetr 30 gro,zy. 

Znak oferty naprzykład: J: 18923, n 2745, d 1790 I 
i t. d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
si~ do godz. 10,30, Vi soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz_ 9.25. 5 Dagłówkowych. 

Tanio 

Czeladnik Pomocnik 
piekarski młodszy szuka poslldy Irya.jemki dam&ko·me-&ki i metl·ki. 
zaraz. Kszyżosiak Kazimierz Po- Ag€ll1tura Orędownika, Nakło nAd 
znaJ1. Kraszewskiego 26 - 1. Notecią. n 18710 

aprzedam parcelę budowla.ną w 
Lasku. Oferty Orędownik 1'0- wYlłOkicl! a.mperach kupl". 

Dynamo 
Ogłoszenia do 30 sl6w d 
kujących posady w tej 
obliczam:v po jednej trzecieJ 

____ -'zd 89113 ____ _ 

Mistrz Pomocnik 
znań zd 89 042. łajczak. Jarocin. Targowa.. I '"bo,'b. piekarski. karta rzemieślnicza. 

obeznany w cukiernictwie szuka 
posady wymaganie skromne. -
Matena, Poznat'i. Długa 4. Szpi­
tal. zd 89 006 

kowalski potrzebny. Rulczyński. 
mistrz kowalski. Świeszkow!>.l 

n 18690 pow. Czarnków. zd 88 9u 
, Dom czynszowy 

s ogrodem owocowfm. warzyw­
nym i płacem budowlanym w 
mniejszym mieście Poznańskiego Kupię 

Krawcowa 
!)Oe2Iątkująca szuka posady w 
magazynie lub szwalni. Oferty 
Orędownik Poznań zd 89 261. 

Mistrz piekars~ natychmiast na sJlrzedaż Zglo-. . 
szenia Orędownik Poznań' dom z mteresem. dobra WIe« lub Cholewkarz ~osady zaraz lub p6t- Z . d' 

zd 89361 miasto, W"pla~ 8-9000. Oferty dobry samodzielny poszukuje po­
sady zaraz. Zgłoszenia Orędow­

an Dworszak Klozov.l§.e apOWle z. 
MiędzychM • , Podaie sie do wiadomości. te 

Panienkę 
kt6ra w ubiegłą niedzi€lę o godz. 
la,.15 jechała pociągiem z Pobie­
dZlsk do P02J1ania prosi meżczy­
zna. kt617 wysiadł z jej prze­
dział\l w Biskupicach o adres.-
7,głoszenia Orędownik Gniezno 
2041. n 17 536 

Kawaler 
la.t . :12 .. got6wką. poślubi pannę 
pOSIadaJącą gospodarstwo go­
t6wki. Oferty fotog'rafią' Orę­
downik Bydgoszcz 3 Maja 20. 

n 18707 

SPRZEDA!E _ .. 

Frezery 
ut,.wa.ne. heblarki budowlane 
tanio .sprzedam. Mikołajczak 
JaroCJn. Targowa. n 18691 

Skład cukrów 
Poznąń. Stary RY'I1ek. dobrze pro. 
BperIIl;Jący sprzedam z poowodll 
Choroby. Informacje Wrooieeka 
17, skl,M cu,kr6w. zd~ 88 44{)/41 

Skład 
kolonialny mieszkaniem maglem 
tania dzierżawa sprzedam. Pc. 
w6d choroba. Adres Orędownik 
Poznań zd 89 028. 

Restaurację 
pełny wyszynk mieszkanie sprze­
dam. Oferty Or~r1{J\Vnik Poznań 

zd 89264 

Kartoflarka 
mamYcrJa szeroka m?6cb RoI­
c6wka. maneż ...... 6z I!Ipl'Zedam ta· 
nio. Bu<lzyńs-ki. Marzenin. pow 
Września. n 11620/21 

n 1870'9 . robotmk Stanislaw RogalskI. ka­
waler zamieszkały w Posadzie K2 W L . pow. Konin obecnie w P. P. 

7. O NE MIEJSCA Września. katolickiego wyznania. 
syn rołnika Ignacego i Antoniny 

S l • z Pietrzyńskich. małżonków Ho-to arskich galskich zamieszkałych w Posa-
2 czeladników potrzebuie zaraz. dzie. 

Or~O'W'lIi,k. Pomtań ze S9 362 nik Poznań zd 89 086. 

Zgłoszenia Bodziński. Damasla- 2. Marianna Łukowska stanu 
tep1an - płyty: 22.55 przegląd Łódź - 6.20 muzyka (płyty z wek. n 18708 wolnego zamieszkała w Dolinie, 
prasy; 23.00 ostatnie WIadome· W-Wy); 13.45 Franciszek Liszt F J k pow. Gniezno katolickiego wyzna_ OGÓLNOPOLSKIE · 
ści dzienn!.ka wiecz0rnegu. -:-. pł!ty; 14.15 łód:zkie wlad0II!-0' ryz er a nia, c6rka robotnika Jana i JJ)lż-

Czwartek,29 września. scI.glełdowe; 1.4.20.l?uzyka obla- d,~iell1la. .. woLnym utrzYTIllaaUem. biety z Kalinowskich. ma~żonk6w 
6.15 aud. poranna; 1.00 dz;:ennJk dowa :;- płyty, lo.a.U .. Orka na II\leszkailllem, P<lISada s-ta.ła. Gdy- Łukowskich zamieszkałych w 

poranny; 1.15 muzyka poranna w ugorze Jana Wliktora; 16.00 ma. Leśna 9. n 17596 Dolinie. chcą zawrzeć związek 
wyk. orkie-stry rozrywkowej pod Toru6 - 8.10 Lehar-Kalman- ID'uzyka (płyty z W-wy); 16.35 • małżel'iski. 
dyr. Tom. Kiesewettera (z Lodzi); Abraham - płyty; 8.00 wiadomo- muzy.ka (plyty z 'V-wy); 11.00 . FryZjerski Obwieszczenie zapowiedzi win-
8.00 audycja dla s7Jk6ł: 11.00 au- ści z Pomorza; 11.25 na motywy po.ga<lanka aktualina; 17.~0 mu~y- pomOO!l1k~o.tr~e1).ny od 1. 10. ~ar- no J;1astapić w Witkowie (7.~r71d 
dycja dla sz;k6ł: .. Jak to dawniej h~S2lpańskie - płyty; 13.00 dh Ik_~ .salo.nowa w wyk. TTla Emila nowI! ki. Kozmm. n 18703 Gmmny) pow. Gniezno. Nadle-
bywało" (polooczy z XVII i każdego coś ładnezo - plyty; - 1' ·I1!powEI!dego (z K .rakowa); 17.50 R t (k śnictwo Skorzęcin Wrześni (l\la-
XVIII w.) - poranek muzyczny 15.40 pogadanka spoleczna; 16.00 jak. SApędzlC święto'!; 17.55 odczy- .. e uszer a) gistratl. Posadzie (sołectwo) i 
dla SlZk6ł powszechnych wopr. muzY'ka - płyty (z Warszawy) talU e pr~gram'li; 21.0J .. Podr6żuja- wł'kwąhflkowany. z karta rZ!l' Orędowniku. 
prof. Łucjana Kamieńskiego (z 16.35 muzyka - płyty (z 'Var- ce. ptakI' . - pogadanka; 22.00 mleśl!1 lc.zą .potrzebny. wzglęąme Witkowo. dnia 21 WTZeśnia 
Poznania). Wyk.: prof. Łucjan sza wy) : 17.00 recytacja wierszy w:adomoścI s,po-rto-we lokalne; wydzlerzawle ~akład foto~raflcz. I 1938 roku. 
Kamcillski (fort.). Linda Ka- o Bałtyku' 17.15 koncert rozryw· 22.05--23.00 koncert życzeń. ny. Zgloszema Orędowmk. Po· Urząd Stanu Cywilnero. 
m:eńska (sopra~) .oraz ZClSP61 wo- !rOWY - płyty; 17.55 progr!lm na .~ł .. ł'H~. '~'~~~~"ł. znań N 18482 n 18705 kalny; 11.25 mID1atury kameral- Jutro; 21.00 choroby pomIdorów I_~.'__ _ _ __ :.l1li 
ne - płyty: 11.57 sygnał czasu; - pogadanka inż. Pawła Schuł- • l •• :'. Humo" zagraul·czny 
12.03 audycja połud'lliowa: 15.15 za; 22.00 wiadomości sportowe z _. & 
.. POOIZędł Marek.nl! jarmarek" - Pomorza; 22.05 tańce i piosenkI 15.15 Koenigsw. - Dawna i no-
a!ldycJa dla dZIeCI mlodszych z - płyty. wa muzyka kameralna. Praga 
J;l1o-sd kl!1DJ Wła1tsl.awl! Muzyka· Katowice -li.15 audycja pora n- Muzyka operowa; 16.00 WrOt:law 
~:u a.~lego 6!Z . rł~5IC) •. /5.81, na; 11.25 plyty a. W-wy· 13.50 wia- - KO!lcert TO.zrywko-wy: LiPsk 
~ rzyn a dOg n~ '160'0 .wla ~~o domości bieżące; 14.00 muzyka - \\ e~ola. audYCja muzyczma; 
sc, gOSp~. arcze. .... P10!!enkl \\ obiadowa z ,płyt (z Kra.ko-wa)' _ 17.10 'Vleden -:- Muz. rozrywko­
wy~. ..:SIóstr Trlx. pł:fty •. 1510 iełda' 1530 P d·6: .. wa; 11.15 l\ledlOlan - Muz. ta­
i6.la .. W W8..l'S0tacle ślusarskIm '';' I·t' ·k· "\V· o l· nI \I'rce neczna'180~ Kalundborg - Roz-

- audycja dla młod~ieży liceal· :- 5Z :IC I erao l lta Isa ,-ra- maitości ~uzyczne· Lyon KOli 
nej: 16.35 W"uzyka lekka - płyty Je'Ys!kIego; 11.00 I;Kontrola mJecz- cert popularny: 1'9 00 Kr6lewie~ 
16.45 droga do prze&tęPl!twa - J10SCl na śląsku - pogadanka; _ Kawaler s'rebr;Iej rÓŻ .. o 
pogadanka: 11.00 muzyka tanecz ł{~O Emu·F,klh·salo~~\"3 (' Irk. Rys~arda Stra u's a' Sztutlt~rt p. 
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. !k~~a) ·1"1.~ '-!..i~~~mo~~1°rJnic~:: ulubione melodie; , 19.55 Hilver­

. p.e ru ompozy or w po. r 00 ' . ' sum l - Koncert symf utworó . 
skich w wyk. Witolda Myszkow· j. PTogl~a.m na Jutr?; 21.00 Mozarta' 2000 Lilie - C·bO'lJI \':. 
skiego: 1~.30 Powszecbny Teat' ś~ta: .. klilPlectwda k~o-l:s,k2IegO .!la te·' opt. 'H;h.na; 20.10 'k~penhea_ 
Wyobraźm: .. Na srebrnym wese· ąs I} . - .poga an a. 2 .00 ",!a- ga _ Koncert Bym! 7. udziałem 
lu" -. s~uchowis~o; 19.00 red\~ don?pscl S>P()J"to~ve; 22.~5 "Za mle- soli.ty (fort.): 20.15 Dr~itwich _ 
fo~tePlanowy ZdZIsława Ładomir· <lz.ą - audYCJa slo"no-muzyCz- I{oncert z Queen.s·lIall z uJz. 
s>klego: 1.!'.20 po.gad.anka a~t~~lna; na. 60Ji.tów (fort. i śpiew); Saar-
19.30 .. :SzcześhweJ podróży Kraków - 8.10 m.uzyka lekka briicken - .. 'VesE'le l<'i.gara" CIp. 
k~ncert .rozrywkowy w· wyk. Mfl -:- l>1'y~Y; .8.50 skr·zynka dla d,;ie· Mozarta: 20.30 Lyon - .. Czar 
I~J Orkle6try P. fi. oraz (}r~t8 CI WleJsJklCh; 14.00 muzyka obia- walca" opt. Straussa; 21.00 Rzym 
'I~rnay - sopran Alb~rt Fehń dowa.-:- płyty; 15.10 lokalne wia- - .. Faworyta" opt. Donrzetiego; 
sk) - tenor. V'f prz"I'WIP .. ~rzp d ()ID.OSCI go.poda!·.r.ze· 15.30 ,.Hi- Praga n - Koncert symf.; _ 
dzaal dla ponr(izny!h z psami - storla strzykn \\"Ilu - odczyt. wy- Koenigsw Symfonio nr 4 Ro-
~kl'cz: 20.45 dzieor.i~: wieczorny głosi dr J. Jo~lowski. As. U .. J.; Inantyczn~"" B " iit.30 
20.55 pogadanka. aktualna: 21.011 11.00 .. O 'Volmcy na Kazmie.rzu" Luksemburg symf. • 
audfcJ8. dla wSI; pr,zegląd pras~ wygłosi M Jan Szczudło. 17.10 22.00 Budapeszt \ 
ro\mczeJ (z f.0Zn8Jlla); 21 .. 10 .. > ~u~y,kn .s.8Iono\,~a w wyk. Tria kwartetu smyczkowego; 
róznych stron -. audYCJa mu l<.In.Ila FJl·1Po-wskl(>go; 17.5{l odrzy- Sztokholm - Koncer': rozmaito- . 
z~~na w wyk. Ork!e~t!'V Lwow:. tl!Tl!e program n ; 17.~5 wiat1?m~ci ści: 2'.!.30 Bruk!leła n. _ .,Sprze- J 
S'kI\\gO Kola MannolIm&t\,w .. HeJ· b~ezą.('e; 2100 .. Zagad.me.l1lą": dana narzeczona'· o;>. Smetany . . . .• 

Majątki 
nieruchomości wszl'lkip polecam 
poszukuje. Olszewski, śrem Pip­
rackiego 8 - 3. n 18701 

oal pod dyr. Adama SplE~r8 ora? ,.Z.YCle artystyczne czlowleka )a- (skrót): 23.00 Mon8chiulh - Kon-) - Śmłem dZIŚ O pam mIanowicie ~e prosiłem o rękQ 
męskiego kwartet\ł wokallllego (ze skllliowego': :- <?dczyt. wygłosj cert popularny; 'Vroclaw - 1\1uz. pani. Co to może znaczyć? ' 
Lwowa); 21.50 wladomoM'1 ~pc>r· nr T. S u.JJ mj'r<>k I. prof. U. J.; lekka: 24.00 Frankfurt i Sztutgart Z .. 
towe; 22.00 londyńska orkiestr& 22.00 lokalne wiadomości ~porto'l- Koncert umf. W l"ogr. utwo- . - . na~zy, że pan Jest bardziej inteligentny we śnie, 
~ymf. P<?rl. dyr. Albel'~8 Coatesa we: 22.05 mllzyka taneczna - ry BIgara. Regera i Czajkow' DlŻ na JaWIe. 
l Wlod-:'Imlerz Horowl'lz - for· płyty. skiego. 

..,Le Rire"). 

OO'łoszenia l-łamowy milimetr lub Jego mleJsee kOlJztuje: w IWYCZlljnycb na Itronle 8-1.· PreDumerata 2"'ROPOIaceI • odn~,zem.m ... uety do domu mleelęcznie (7 razy w tygodn'lu) 
... mowej 15 I'\'OSZ>". na atronle redakcyjnej (4·lamowej): a) IlI'ZY końcu czeAcI .. p; n I'ra.n I ni d 
d 

k . . 30 . t j 50 .. IC~ m esu~cz I o S.OO zl do 6.00 zł (zależnie od k .) 
re a Cl'JneJ grOllzy. b) na strome czwllr e I'ros%y, e) n. stronie drugiej 110 iroszy, Ad res redakcji I a d!l1 i nlst_ra c_;i centralnej: Poznań, .w. MarC'ln 70 Tel f . 4U raJu. 
d) na stronie wiadomo§e\ miejscowych 1.- zł. Drobne ogło",zenia (naj wytej 100 eł6w. w tym 3S 07 4461 S- 24 3 2 d a eony 72 14 76 
5 nagł6wkowych) słowo nagl6w"'owe droklem tłustym. 15 groszy. kaMa dalsza słowo 10 grosz:!'. (ldPOwiedti81~y; J ~n' Pł~z8k ~~ i)i>o,::n~a z. !J'a. o~~d w nIe~ziele I świet~ tylko: 40·. i:ł . -R~<I ak'toT 
Ogloszllnia większe wśr6d drohnycb poczynd~c od OIJtatnlej atrony. l-łamowy milimetr SO iro. Wład~Slawk pMaCillg. ł~6d~. ul. Pi?trkowska 91. Za ~~~~~lk~ ~vti~lk~~go z p~'m~~~! °1pow!ada 
szy. Ogłoszenia skomplikowane ... zlIstrzeteniem miejsca. - od poszczeg6lnego wypauku 20'/, TanCIsze rzytnrskI z Poznama - Za ogłoszeni. i r kł d· d OuPOwJ8da 
riadw:vtkl. OiIO'71enia do biezącego w:vdania przyjmujemy dv goaziny 10,30. a d~ wy(fań z Poznania. - Hel.opis6w nieżam6wionych redakcja e n'~Y. o pOWla a Antoni Le~niewicz 
niedzielnycb l AwiątecZI1ych do godziny 11,30 rano. Za. bł~dy drukarskie. które nie znleksztalcajl! g~~~~iad~P~:03~"r:~rh .sill!. wyższą. przeszk6d w 'lakl.adzie •. etr~jVkt;a·jtP~ W~~RW~~~~~l' ~r; 
treAci oglOllzenia. adminilltracja nie odPOwjada. Ogloszenia przyjmujemy tylko za oplat~ I g6r1. starczonych numer6w zi~be o~~sz~~do'!v pr~nulDeratorz:v nIe maJą prawa domagania sie niedo-
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Tak, bo chociaż zastanawiała się 
nad ., . ...., nio przyszło jej na myśl wy­
łączenie siebie saI1łej z tego świata, 
który miał przestać istnieć dla Goga. 
'Vydawało siQ to jej naturalne, tak 
zrozumiałe, że wobec tej oczywistości 
samo oświadczyny Goga stawały się 
czymś nierealnYll1, a przyjęcio ich -
chwilową. pom~'łlrą. 

Teraz jednak wszystko zmieniło się 
od razu. I nie dlatego, że ciotka Ma­
tylda ogłosiła ich zaręczyny, locz dla­
tego, że I{ate pojęła swoją odpowie­
dzialność, odczuła z całą dokładnością 
swój obowiązek, zrozumiała, że nie 
wolno jej porzucić Goga, że sama nie 
przebaczyłaby sobie takiego samolub­
stwa, takiego ujawnienia czynem wła­
snej małości. 

- Nie, nie, to byłoby ohydne! 
I ogarnął ją ogromny smutek. Do 

uszu dobiegały urywane zdania z 
przemówień gratulacyjnych, oczy mi­
mo woli łowiły spojrzenia zazdrosne, 
a oto ona znalazła się na gruzach tego 
wSllystkiego, czego pragn~ła, ('o rOll­
sąc1nio i celowo przygoto,vała dla sie­
bio. Nic, nie były to marzenia młodej 
egzaltowOlH'j dziewczyny. Kate świa­
(lomie i planowo, planowo i uczciwie 
budowała swoją przyszlość. ~Wiado­
n;ie: bo wiedziała do czego dąŻ)', ucz­
CIWIe, bo zaczQla od pracy nad sobą, 
bo zacz~ła od budowania w sobie tej 
przYflzłości. 

. Nie zami~rzala osiągnąć szczytów, 
me marzyła ani o królewiczu z bajki, 
ani rzeczywistym panującym księciu, 
chociaż od dziecka jej powtarzano, że 
urodziła się na królową. Nie. Postano­
wiła. swym zamiarom realne granice, 
chciała dominować w swym środowi­
sku nie tylko swoją pięknością i wro­
dzonym wdziękiem, lecz także inteli­
gencją" wykształceniem, taktom, cha­
rakterem i nieskazitelną etyką. 

1\ \edyś, będąc jeszcze ledwie ople­
~onym podlotkiem, odkryła, że jest 
pIękna. Była to dla niej rewelacja. 
'Vprawdzie w jej otoczeniu mówiono 
o tym głośno. Od dziecinnych lat nau­
czyła się jednak Kate nie przywiązy­
wać wagi do ludzkich sądów: jej śp. 
II?atka mówiła nie inaczej jak super­
latywami, ojca pamiętała jako skraj­
nego pesymistę. 

- Ludzie są zbyt pochopni w 
swych sądach i zbyt jaskrawo ocenia­
j~ rzeczy - zrozumiała już wtedy. 

Jednak pewnego wieczoru po po­
wrocie z baliku na pensji, gdzie ją. sa­
m~ zdziwiło jej powodzenie, stanęła 
przed lustrem i poznała niezwykłośc, 
niemal doskonałość swojej urody, Wte­
dy to jej trzeźwy umysł podsuną.ł 
myśl: 

- Stań się tak doskonała pod każ­
'dym innym względem; a zdobędziesz 
wszys tko, czego zapragniesz. 

I Kate zaczęła pracować nad sobę.. 
Obserwując siebie i innych, odkrywała 
ich wady, alo i własne, a silna wola 
dopięcia celu ułatwiała jej walkę z so­
bę.. Jeżeli nie zdołała wyzbyć się 
wszystkich wad, potrafiła tak je ujarz­
mić, by stały się niedostrzegalne dla 
otoczenia, by utraciły swą aktywność. 
'Viedziała, że drzemią. w niej niczym 
poczwarki w swoich kokonach, lecz 
czuła mimo to w duszy tę antyseptycz­
nę. czystość, nie czystość duszy dziec­
ka, lecz czystość wydezynfekowanego 
wnętrza sanatorium. 

I to ·dawało jej poczucie własnej 
wartości, dawało świadomą przewagę 
nad otoczeniem i nie pozwalało ani na 
chwilę wyzbyć się czujnej straży nad 
sObę., by ani jeden pyłek nie skaził jej 
wnętrza. 

Z matematyczną. dokładnością., bu­
dowała swoją przyszłOŚĆ, z nieza­
chwianą wiarą, że nic nie zdoła zasza­
chować, ubiec, postawić w sytuacji bez 
wyjścia. 

I oto jedno małe słowo, jedno słowo 
zgody, słowo od dawna drobiazgowo 
przemyślane przez nią, obliczone, zwa­
żone, runęło na jej życie strasznym, 
nieprzewidzianym ciężarem, druzgocą.c 
całą kons.trukcję. 
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Przez cały czas toastów, a później 
życzeJl Kate była półprzytomna i ostat­
nim wysiłkiem woli trzymała się, by 
dotrwać do kollca. 

- No, przecież i ty nie umiesz wre­
szcie ukryć wzruszenia - powiedziała 
ciotka. Matylda, gdy przeszli już do sa­
li balowej. - Nie dziwię siQ, drogie 
dziecko, ważny to dzieil w życiu ko-
biety. . . 

- Tak, ciociu, bardzo ważny - po­
chyliła się Kate nad jej ręką. 

Stara pani pocałowała ją w czoło 
i zauważ"ła: 

- Masz chyba trochę gorączki? 
- Nie, ciociu, dziękuję, czuję się 

doskonale. 
Wiele dałaby za to, by móc teraz 

pójść do siebie, zgasić świato i w 
ciemności pomyśleć metodycznie o 
wszystkim. Nie mogło jednak być o 
tym mowy. Zniknięcie jej wywarłoby 
niezliczone komentarze, a zresztą. peł­
niąc rolę panny domu i zastępując 
nadto pana Maćka, miała tyle drob­
nych obowiązków, tyle zajęć, że mu­
siała tu zostać. Tańczyła dużo z Go­
giem i innymi panami, gdyż każdy 
chciał bodaj przez kilka minut mieć 
hohaterkę dnia wyłącznie dla siebie. 
Przyjmowała komplementy, westchnie­
nia, czasami liryczne lub dramatyczne 
apostrofy młodych mężczyzn z uśmie­
chem, zdobywała siQ na dowcipne lub 
łagodzą.ce odpowiedzi i tańczyła. A w 
przerwach między ta.ilcami raz po raz 
odwoływała ją. służba. Trzeba było wy-

dawać i zmieniać dyspozycje, a potem, 
gdy już świt zaglądał w okna, odpro­
wadzać do gościnnych pokojów starsze 
panie znużone zabawą.. 

Zabawa jednak nie tylk,o nie sła­
bła, lecz z każdą godziną stawała się 
huczniejsza, swobodniejsza, bardziej 
ochocza. Rozejścje się starszyzny i od­
jazd arcybiskupa przyczyniły się do 
.tym większego ożywienia. O ósmej 
rano Erazm Bałyński tańczył solo ku­
jawiaka z pełnym kieliszkiem szampa­
na na głowie, potem wąż kotyliona 
przemknąwszy przez wszystkie pokoje, 
kredens i kuchnię wśród przepłoszo­
nej służby, zatoczył kilka floresów na 
gazonie i wrócił do pałacu, by przejść 
w rozhukanego mazura. O dziewiątej 
Gogo klęcząc na środku sali pił z pan­
tofelka narzeczonej, a panowie przez 
otwarte okna palili z rewolwerów na 
wiwat. 

Teraz dopiero podano w jadalni 
barszcz, wódkę i gorące przekę.ski, 
przy czym Kate pełniła funkcje pani 
domu, gdyż ciotka Matylda od dawńa 
udała się na spoczynek. Dopiero około 
dziesiątej wszyscy się rozeszli. 

Gogo, mocno podchmielony, odpro­
wadził Kate do drzwi jej pokoju. 
Chciał jeszcze z nią. pomówić, lecz po­
żegnała go uśmiechem: 

- Dobranoc, Gogo. Jestem bar·dzo 
zmęczona. 

~ Więc śpij, jedyna, śpij słodko, 
mój skarbie, królowo moja ..• 

'- TaK. .. tak... To konieczność, 
to mój obowiązek! ... 

Krótka decyzja, a potem wszystko 
będzie po dawnemu: cisza i spokój, 
pogoda i ład codziennego życia. Skała, 
która mogła zniweczyć cały jej świat, 
cicho i bezszelestnie zanurzy się w głę~ 
boką wodę. I śladu po niej niezosta­
nie. Nawet krQgi po wodzie nie pójdą. 
Nikt, przecie nikt nie będzie wie­
dział ... 

Tak, tak ... Nikt .. ;; 
Jak zahipnotyzowana Kate wstała 

i zbliżyła się do toalety. 
Ręka sama wyciągnęła się ku czer­

wonemu pudełku. Palce zacisnęły się 
mocno. 'Vewnątrz cichym klekotem 
odezwały się zapałki. 

Kate podniosła wzrok: i w lustrze 
zobaczyła swoje. odbicie<? Z bladej jak 
papier twarzy patrzyły na nią spokoj­
nie jasne oczy, a spojrzeniem zdawaly 
się mówić: . 

- Nie wiemy, co to gnech,. nie 
wiemy co to kłamstwo. Patrzymy 
śmiało i prosto, bo w nas jest tylko 
dobroć i prawda, bo nic brudnego nie 
ukrywamy w swojej głębi. Dlatego 
jesteśmy pięlmem. 

Oczy były jasne i spokojne, potem 
drgnęła w nich iskierka współczucia, 
a PÓŹll('!j łzy wypelnily je płynnym 
szkliwem. I Kate zakrywszy twarz rę­
kami wybuchła łkaniem. 

W TRAGICZNEJ ROZTERCE 

- O, Boże, Boże, Boże ... Dlaczego 
na mnie, dlaczego na mnie spadł ten 
cIęzar. .• ciężar odpowiedzialności 
i decyzji ... 

Rzuciła się na łóżko i nie mogła 
opanować płaczu. Naprężone do osta­
teczności nerwy po raz pierwszy 
w życiu owładnęly" całą jej istotą. 

Ale Kate nie myślała o śnie. Zdjęła 
balową suknię, otuliła się sz.!afrocz­
Idem i wydobyła z biurka złożony we 
czworo arkusik papieru z wyznaniem 
Michalinki. Raz i drugi przeczyt?-ła 
je uważnie. Zawierało wszystko to, co 
powiedziała przed śmiercią. Ną .dgWp.d 
prawdy swoich słów odwoływała się 
do świadectwa starego kamerdynera 
Aleksandra, do świadectwa księdza 
kanonika Grudy, któremu na ostatniej 
spowiedzi prawdę wyznała, oraz wska­
zywała na znamię rodzinne, które po 
niej syn odziedziCZYł. 

Wszystko to było dość przekonywu­
jące, wymagało wszakże sprawdzenia 
i Kate postanowiła niczego nie ujaw­
niać zanim nie sprawdzi. 'V rzeczywi­
stości była pewna, że zmarła zeznała 
prawdę. W rzeczywistości wiedziała, 
że oto trzyma w ręku klucz do tajem­
nicy, której odsłonięcie zniweczy życie 
Goga ... 

- Goga I... moje własne. 
- I mam dokonać tego właśnie ja? 

- odzywała się W niej drżąca reflek-
sja. - Ja sama mam pogrzebać swoje 
s7.częście? .. 

I nagle uświadomiła sobie, że 
wszystko przecie od niej zależy, że 
wszystko jest w jej ręku. 

Stary Aleksander w obawie przed 
sądem i. przed utratą dożywocia bę­
dzie milczał jak grób, znaku rodzime­
go na ciele zmarłej nikt nie dostrzeże, 
nikt na to nie zwróci uwagi, nikomu 
nie przyjdzie na myśl sprawdzać czy 
takiegoż znaku nie ma młody hrabia. 
Pozostaje ksiądz. Lecz ksią.dz związa­
ny jest tajemnicą spowiedZi i również 
nio pOWie jednego słowa. 

Nawet ona, Kate, b~dzie mogła 
śmiało mu w oczy spojrzeć, bo ksiądz 
przecie nie wie, że Michalinka przed 
śmiercią jej wyznała swą tajemnicę 
i że jej wręczyła tę kartkę· .. 

- A kartka? .. 
Kartkę wystarczy spalić. Ot, jedna 

zapałka i n ie zostanie z niej r.ic, 
szczypta popiołu ... 

Oczy I{ate zatrzymaly sIę na toa­
lecie, gdzie leżało czerwone pudełko 
z zapałkami. 

- Oto rada, oto ratunek - szepta-
ło coś w rytmie pulsu, który coraz 
gwałtowniej łomotał w skroniach. 

Jeden mały płomyk, jedna mała 
Chwila, jedna I<rótka decyzja i oto 
zniknie bezpowrotnie, zniknie raz na 
zawsze zła zmora, groźna chmura 

rozpłynie się w powietrzu z tą oaro­
biną dymu ..• 

I nikomu nie stanie się krzywda. 
Taki Maciek jest pewnie zadowolony 
ze swego losu. Nigdy mu w głowie nie 

. postało marzyć o innym. 
Jedna ~rótka decyzja ... To wystar­

czy, by zazegnać burzę, by okięłznać 
huragan, który zdruzgocze szczęście 
Goga, jej własne szczęście i rozlegnie 
się szerokim echem skandalu po całej 
Polsce. 

. \V ;imię czego miałaby zatrzymać 
SIę przed unicestwieniem tego ogromu 
klęsk,! . " Czy wolno jej w ogóle wa­
h~ć SIę?.: W obronie własnej, w obro­
~le człOWIeka, który ma być jej mę­
zem nawet powinna tak postąpić! ..• 

Wokół zaległa cisza. Tylko z dołu 
ledwie dosłyszalne dobiegały stłumio­
ne warczehia odkurzaczów. To służba 
sprzą.tała parter. 

Stopniowo uspokoiło siQ łkanie, ty\~ 
ko w głowie szumiało nieznośnie i rę­
Cle' drżały. Kate wstała. Nogi poru­
szały się jak ołowiane. Spojrzała na 
zegarek, była dwunasta. Przeszła do 
łazienki, wzięła chłodną kąpiel, która 
orzeźwiła ją znacznie, uczesała się i 
nałożyła czarną, wełnianą sukienkę. 
Śniadanie miało być podane o drugiej. 
Zostawała jej godzina wolnego czasu. 
Kartkę Michalinki zamlmęła w biurku 
i wyszła. 

KATE U WTAJE MNICZONEGO 
Szybko minęła lewe skrzydło, w I - Wejdźmy - skinęła głowę. 

którym mieściła się kuchnia, wąską Izba była czysto utrzymana, a na-
alejką zagłębiła się w park. Furtka do wet elegancko. Podłogę przykrywało 
zabudowań folwarcznych była otwarta. linoleum, na oknach osłoniętych ko­
Olbrzymi kwadrat podwórza obrami 0- kieteryjnymi firankami stały doniczki 
ny ciężkimi bUdynkami gospodarskimi z pelargonią. 
by! teraz pusty, skręciła koło ~uźni .i Aleksander podsunął Kate krzesło. 
W) szła. tą drogą wysadzaną ś~lwaI?l. - Panienka będzie łaskawa. 
Tęd:( SIę sz.lo do ?sady zwa~ej. Dozy- Stanął przed nią i nie usiadł nim 
wO~Iem .. MIes~ka!1 tu wysłuzem em~- Kate dwa razy nie zażą.dała , tego z 
r~cI, ktorym ZyCIe ~pł)~nęło na. słuz- naciskiem. Wysoki i chudy jak szcza­
b~e w dobrach Tym~ckIch. Kaz~y z pa siadając robił wrażenie składają­
mch otrzymywał tu IzbQ, krowę l or- cego się scyzon-l(a. . 
dy:uarię .do końca życia. Niekt?rz~ - Aleksand~'ze _ zaczęła Kate. _ 
mIeszkah"":, starych czw?rak.ach, 111m Wczoraj wieczorem umarł M· h r _ 
w dwurodzmnnych, specjalme zbudo- ka a IC a m 
wanych chatach. W tej, która stała . 
najbliżej, miał swe lokum Aleksander - Umarła... Boże drogi, taka ję~ 
Zołoń, niegdyś kamerdyner nieboszcży- szcze młoda kobita ... - zakiwal głową. 
ka Maurycego Tynieckiego, dziś sta- ~ Niezbadane wyroki boskie ... A na 
rzeć, liczący sobie siedemdziesiąt kil- co umarła, panienko? 
ka lat. - Na sorce. 

Przed domkiem był ogródek ") w 
nim właśnie Kate zastała staruszka. 
Postękując grzebał motyką w grządce. 

- Dzień dobry, Aleksandrze - po­
witała go Kate. 

- O, a toż panienka Kasia - ucie· 
~z~'ł siC. - Dzień dObry, panienko, 
dziell dobry. O dokądże to tak, panien­
ko? Nie do tej, no jak . jej, Marcinia­
kowej? 

- Nie. Mam interes do Aleksan-. 
dra. 

- Do mnie? - zdziwił się. _ . A 
no , jeżeli do mnie, to slużQ panie­
neczce, co tylkO panienka rozkaże ... 
Czy mo ze do izby? 

'- To pewno nagle? 
- Nie tak nagle, by nie zdążyła 

przed śmiercią powiedzieć czegoś z 
czym właśnie do Aleksandra p;zy­
szłam. ' 

Wygolona twarz starca zadrgała 
wszystkimi zmarszczami. W oczach 
zapalił się któtki błysk. Zaczął żuć 
bezzębnymi wargami i widocznie wa­
żył sytuację, bo dopiero po ch'yili za..: 
pytał: . 

- To znaczy, panienko, że Micha-
linka panienco to powiedziała? . 

- Tak, mnie. 
Starzec trochę się uspokoił. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



li 

Jak.reklama amerykańska żeruje nawet na instytu[ji małżeństwa 
-, Sport 1est ' nieraz środkiem, którym. po­
sługuJą SIę kobiety do łowienia mężów. -
Szczególnie sport samochodowy. W Ame­
ryce sport łowienia mężów, przy pomocy 
Sportu samochodowego, jest rzeczą bardzo 
rozpowszech n ioną. 

?\~lode kobiety, chcące wyjść za mąż, 
lida.lą się do którejś z firm samochodo­
wych, . wyszukują sobie tam elegancki sa­
~lOchód, podpisują mały kontrakt, siada­
Ją przy kierownicy i ruszają w drogę. O 
ptaceniu nie ma mowy, Jest to zbyteczne. 
Panie te są przeważnie czynne żawodo­
wp .. Żyją .,z tego; co zarobią, a zarabiają 
niezbyt vVlele, ŻYją skromnie ale ubie­
ra:ią S!ę dobr~e, no i w ogóle m~ją wygląd 
mity l wykwmtny. \Vszystkie panie pra­
gn~ pozyskać męża, oczywiście męża bo­
gatego, gdyż nie chcą już dlużej pisać na 
maszynie, obsł'ugilyać telefonu lub ekspe­
diować kliente lę, 

'Warunki dostawcy samochodu są na-
stępujące: . 

Musisz spędzić wolny swój czas, weec­
kend, urlop IV samochodzie, który ci do­
stal'czam~'. Musisz z samochodem swoim 
przebywać tam, gdzie według wszelkieO'o 
prawclo.po~obieństwa spotkasz mężczyz~ę, 
któ:y cIebIe zechce poślubić. Możesz ut y­
wac samochodu tak długo , jak długo jest 
dość elE'ganckim. Naslępnie damy ci do 
d~· spoz:vcj i ,jeszcze ładn iejszą, ba rciziej ra­
sową maszynę. Jeżeli w 6-ciu miesiącach 
nie będziesz miała 'Powodzenia, odbierze­
my samochód z powrotem bez wszelldej 
zapłaty. Zwrotne są jedyn ie wykłady za 
benzynę i oliwę w drobnych ratach. Skoro 
jednakże wyjcl7.iesz za mąż, winnaś posta­
r~ć się o to, żeby twój mąż nabył i zapła­
CI! ~amochód, który daliśmy ci do dyspo­
zycJI. 

Interes kwitnie. Vi' ielu mężczyzn wpada 
w pułapkę i poślubia elegancką pannę, -
która tak szykownie prowadzi samochód. 
Po, ślu~ie .dama przyznaje się, że samo­
chod n~e Jest zapłacony, ale że chcialaby 
go kOllIecznie zatrzymać. l\Ho'dy małżonek 
pl'zewatnie ulega żonie i kupuje samo­
chód. 

zakochał się w młodej pannie, którą zo­
baczył jadącą wspaniałym samochodem. 
Dogonił ją., oświadczył się, wziął ślub i za­
płacił samochód. Teraz okaza'o się, że by­
la to maszyna z jego własnych zakładów, 
najnowszy, najwytworniejszy i naj droższy 
model. 

Ale nastąpił rozwód, tym razem wpraw­
dzie na życzenie żony. Dowodziła ona 
przed sądem, że mąż, oświadczaja,c jej swa, 
miłość, postąpił sobie z nią nieuczciwie, 
gdyż nie był on wcale w niej zakochany, 
lecz - w samochodzie, pochodzącym z je­
go zakładów. Sąd przychylił się do jej 

Parasol i ptaszki Chamberlaina , 
Gdy Chamberlain odlatywał na pierw­

sze spotkanie ~ Hitlerem odprowadzający 
go na lotnisko 10ndYllskie Croydon, nie bez 
zdziwienia zauważyli, że premier Wielkiej 
Brytanii niesie pod pachą swój parasol. 
Wiadomo w Londynie, że premier nigdy 
się z parasolem nie rozstaje. 

Ale dzięki temu parasolowi zabranemu 
do Niemiec, przeżył Chamberlain w Berch­
tesgaden ch wiJę zakłopotania. 

Właśnie opuścił już dom Hitlera i za­
mierzał "'siąść do samochodu, gdy sp 0-
stl:Zęgl. że nie ma parasota. , 

Obecny przy tym mister Strang wrócił 
do domu Hitlera i przyniósł zapomniany 
przedmiot. Powiedział jednak uprzejmie: 

- Nie byłoby wielkiej biedy, gdyby 
parasol tu został. !(anclerz Hitler przy­
wióztby go na następne spotkanie. 

* Chamberlain posiada w swym gabine· 
cie na Downing street dwie skarbonki 
Jedna z nich za wierą. pieniądze na pewien 
zakład dla ociemniałych, którym premier 
się opiekuje, druga przeznaczona jest na 
inny cel dobroczynny. ' 

Po P O\,,! 1'0 ci e z BeJ'clltesgaden Chamber­
lain długą chWilę stal \'ol swym gabinecie 
zamyślony, Potem otworzył portmonetkę 
i wrzucił do każdej ze skarbonek podl\'ój­
na, ilość drobnych pieniędzy. 1\ ie było go 
przecież niemal dwa oni w Londynie. 

* Kiedy Chamberiain zajmował mieszka-

nie, przydzielone premierowi na Downing 
Street, powiedziano mu, że zgodnIe ze zwy­
czajem może sobie wybrać z Galerii Naro­
dowej w Londynie dwa obrazy, które za­
wieszą mu w gabinecie na czas jego urzę­
dowania. 

Chamberlain wybrał Qb~'az Canaletta, 
wIoskiego malarza znakomicie znllnego 
Warszawie. Canaletto bowiem, przebywał 
na dworze Stanisława Augusta i namalo­
wał serię widoków ówczesnej Warszawy 
(znajdują się one częściowo na warszaw­
skim Zamku, częściowo w Muzeum Naro­
dowym). 

Pl'ÓCZ Cailaletta wybrał jeszcze obraz 
Turnera. 

* Pierwszą rzeczą, która, uczynił Cham-
berlain upora wszy się z lic1\nymi konfe­
rencjami po przyloc~e z Berchtsegaden, 
było zejście do ogrodu, otaczającego jego 
dom. 

- Muszę popatrzeć na moje ptaszki i 
owady - powiedział do żony. 

Cha mberlain mniej więcej przed ro­
kiem opublikował swoje uwagi o ptakach 
i owada ch og t'odu przy Downing Street. 

- Moi przeciwnicy pOlityczni powie­
dzą zapewne. że bardziej przyczyniam się 
tu do historii naturalnej ńiż do historii 
świata - powiedział. 

ObecniE', nall'et jego przeciwnicy poli­
tyczni, nię mogą ,tak powiedzie!!. 

Ale bywa te~ inaczej. Są i tacy, którzy J ' k · d 
rezrgnuJą z żony i auta, skoro się dowie- asnogors ze zwony 
elzą, że zostali w~'prolVadzeni IV pole. O 
rozwód .nie trudno. W samym Chicago , . 
rozchodZI się miesięcznie 14 takich mał- O, potęgo mlodoscŁ serc naszych 
:l:ellstw zaraz po ślubie. Fakt ten bynai-I bijqca pieśnią 
mniej nie odstrasza Amerykanek, które w SlJiiowe dzwony 
wierzą, ż~ raz przecież ,~'ygrają wielki los. jasnog6rskie ... 

C? tak.lm wypadku ~led.awno temu do- w rytm nasz1/ch krok6w -
n.oslły pIsma amerykanskle. Przedstawi- O potęgo oWislo niewzmożona 
CIel pewnych zakładów samochodowych Pły./tqca iv )wa1·tkim potoku 

Poszukiwacze złota 
Murzyni, zatrudnieni w afrykańskich 

kopalniach złota, uciekają się od niepa­
miętnycb czasów do najróżnorodniej­
szych forteli, aby przemycić kilka gra­
mów zlota. Jedno z naj potężniejszych 
towarzystw południowo - af.ryk~łli.skich 
przekonalo się niedawno, że traci rocznie 
około 50.000.000 zł z powodu owych kra­
dzieży. Na 400.000 robotników (z czego 
360.000 murzynów), zatrudnionych w ko­
palniach, kilka tysięcy opuszczało pracę 
po odsłużeniu pięcioletniego kontraktu , i 
żyło sobie spokojnie dalej z renty. Za­
częto szukać. Okazało się, że niektórzy z 
górników wyrzucali kawałki kruszcu na­
zewnątrz za pomocą miniaturowych ka­
tapult, po czym jacyś ich wspólnicy za­
biE:rali metal. Inni posługiwali się psa­
mi i gołębiami. Ten system tak się roz­
powszechnił, że postanowiono wytępić 
wszystkie zwierzęta, l,rążące w obrębie 
rksploatacji. Oczywiście, murzyni atoso­
wa li nieraz stary sposób, polegający na 
polykaniu metalu, jak i diamentów . 

• 
NASZA NOWELKA 

N iedokończona p·eśń 
Opowieść z kraju chryzantem 

\V kraju wiśni i chryzantem tył przed 
wielu, \"ieJu laty młody książę, a będąc 
synem mikada miał kiedyś panować nad 
krajem i ludem wschodzącego słońca. -
Lecz młody książę był marzycielem. 
\Vskazań uczonych i słów kapłanów słu­
chał bardzo niechętnie i nie lubił przeby­
\\' ać wśród majestalycznego dworu cesa­
rza, ale n!'ljcłlęlniej chronił się w lasku. 
p :J l ożonym niedal eko stolicy. Bq tam 
l,willv najpiękniejsze kwiaty. w całej 
swej ' kr" s ip, Tam w małej świątyni u­
kI yl\'ał się i z lubością poddawał swoim 
marzen iom. 

Aż nagle umarł m ikado, a książę wy­
sz~dł zaledwie z lat chłopięcych i musial 
wstąpić na trOll. Od tej chwili żył tylko 
według swoich upodobań, a rządzić po­
ZI\ <lIii możnym tego kraju. Opuścił rezy­
dencję, nie troszczył się o swych wojow· 
nikó\v i wycofał się znów do ulubionego 
lasku gdzie rozkazał wznieść wspania.ły 
"''lIac: Do budowy tego arcydzieła musie-

słonecznej światłości ... 
Potęgo/ 
Tętniąca w rytmie młodości 
- w rozwianych sztandarach 
splomieniałych . .. 
- w błękitnych wichrach niebios6l1..'" , 
co melodią serc naszych . .. 

'wezbrały . .. 
R6wnym; sprężystym krokiem 
idziemy . .. 
z dalekich miast - -
z dalekich stron - -
Wola nasza ze spiżu odlana, 
pręży się w nas i drga 
i mlotęm serca 
bije w sercu dzwon .. . 
w słonecznych skrach .. . 

Idziemy ... 
- w przedświt Polski Chrystusowej ... 
nad lukiem tęczy niebios kolorowej 
w młodzieńczym pochodzie 
Idziemy ... 
z dalekich miast - -

lj się zgłosić wszyscy najdzielni'ejsi arty­
śCi i rzemieślnicy w kraju. W kilka mie­
sięcy powstał pałac jak w bajce. Szero­
kie sale błyszczały od złota. Ściany zdo­
biły malowidła sławnych artystów, a po­
sadzki lśniły jak z drogich kamieni. W 
ogrodacfi kwitły hajwspanialsze kwiaty 
i krzewy, dziwne okazy przywiezione z 
całego świata. 

Młody książe żył samotnie wśród tych 
cudów. Nikł bez zezwolenia nie śmiał 
stanąć przed obliczem władcy. We dnie 
i noce s.poczywał wśród kwitnących 
drzew i marzył o wielkich czynach, któ­
rych pragnął dokonać i śnił o naj dziw­
niejszych przygodach. które mial przeżyć. 
Marzył też o piękhych Robietach. Lecz 
czuł, że wszystkie te marzenia - mimo 
jego potęgi - zostaną niewykonane. Naj­
wspanial!'ze czyny w rzeczywistości- wy­
dawały mu się blade, a wobec najpięk­
niejszych kobiet był zimny jak lód. A 
więc wielki smutek napełniał serce dziw­
~ego wła<;lcy. Przy zachodzie słOIka . pa­
lila go tę~lmota za ozymś dalekim, nie­
znanym, czego nie umiał okl'e!3lić, a co go 
wabiło i wołało ... hen daleko. 'Vówczas 
młody władca śpiewał piękne, w7ruszają­
ce pieśni, w których przejawialy siEl ból 
i tęsknota duszy. A ludzie, sły::;tąc te 
piękne pieśni, rzucali wieczorem pracę i 

z dalekich stron - -
1I1y - młodzi! 

Ręce wyprężyć przed siebie 
i pójłć w przeznacze71 cel 
zdobywać świat. 
Chociaż znojem i trudem 
nam kroczyć 
pod wiatr - ' -

- Ślubujemy Tobie ... 
Jasnog6rska Panienko, .. 
pieśmą prawd apostolskich. · .. 
młodością naszą rozbudować 
Potęgę Chrystusowej Polski' 
- Ślubujemy Tobie ... 
Jas..nog6rska Panienko , .. 
Dawczyni źr6dła miłości ... 
rozpłomieniać dusze gubiące się w 

mroku -
sila serc naszej 1nłodościl 
- Ześlij nam z niebios błękitnych 
nq, ziemię zbrataną udręką) 
Twą wiarę niezachwianą i silę ... 
Kr6lowo Korony Polskiej ... 

O, Jasnog6rska Panienko! 
To biją dzwony jasnog6rskie, 
na przedświt Polski Chrystusowej 
rozkołysaną radością. 
To płynie hymn w rapsodii serc . .. 

wichrowej zew młodości/ 
JOZEP BARANOWSKI 

jak zaczarowani słuchali pieśni. Władca 
ściągał sławnych śpiewaków swego kra­
ju, by przed nim śpiewali; ale ich sztuka 
śpiewacza zdawała mu się małą. Potem 
wysłał posłańców, by wśród ludności kra­
ju wyszukali wszystl<ich, pOSiadających 
najlepsze glosy. Przybyli do pałacu w 
wielkiej liczbie, a władca wybrał tylko 
najlepszych i starał się nauczyć ich śpie­
wania jego pieśni. Ll'lcZ wszelki trud. był 
daremny, bo nikt nie był w stanie zaśpie­
wać pięknych pieśni cesarza. 

Wówczas młody mikado zwołał do sie­
bie wszystkie ptaki 'z lasku. Dzień po 
dniu spędzał czas wśród nicb i śpiewał 
im SIYe pieśni. Lecz i ten trud był ' da­
remny. Tylko jeden jedyny szary i nie­
pozomy ptak dał się ułaskawić i leciał 
zawsze w stronę cesarza. Pewnego dnia 
osiadł na ramieniu mik:tda i cichutko po­
cza,l śpiewać tony - jego piosenki. Mi­
kano pocz].!ł się nad wyraz szczęśliwy i 
całą swoją miłość oddał szarej ptaszynie. 
Jednak więcej, niż parę taktów piosenki, 
nie mógł nauczya ptaszyny. Wtedy cień 
~mutku padł na radoM mikada. Stał się 
znów chmurny i zmęczony. Aż w końcu 
legł chory, pokonany przez samotność i 
tęsknotę za niespełnionymi marzeniami. 

Lekarze i kapłani byli bezradni. Uło­
tono mikada w olbrzymiej sali, lśniącej 

zdania. l 

Zadowolony był także generalny zastęp" 
ca. Wspaniały pomysł reklamowy. Zbyt 
samochodów tej marki podniósł się wkrót­
ce o 11 i pół pct. 

Tak to reklama amerykańska źeruje 
nawet na instytucji małżeństwa. (KK.) 

ZE ZLOTU W CZĘSTOCHOWIE 
Entuzjazm powszechny i podziw wywo­
ływał poch6d m,anilestacyjny) jaki na 
zakol'lCzenie zlotu-pielgrzymki K. Z. M. 
M. przeszedł ulicami Częstochowy. 
Na zdjęciu: 1) grupa wielkopolska-bi­
skupianie) , 2) wejherowscy Kaszubi s 
modelem ko§cioła w Wejherowie, 3) ry­
bacy helscy na kutrze) 4) grupa lwowska 
w ,.mundurach związkowych niesie 
olbrzymi krzyż, 5) Kurpie i ... kurpiątka 

(Fot. Pawlik - "Camera") 

od zlota - na purpurowym łożu. Szara 
ptaSzyna musiała p-rzy nim zawsze zosta­
wać. Tuliła się do jego policzków i ciągle, 
bez końca śpiewała mu jego ulubioną 
piosenkę, bo takie były ostatnie życzenia 
młodego władcy. 

"O gdybym chociaż raz usłyszał moją 
dokollczoną piosenkę, może wróciłbym do 
życia" szeptał umierający władca i ze 
smutkiem patrzył na szarego ulubieńca.. 
Ale życzenie zostawało· niespełnione, bo 
ptaszyna zaczynała śpiewać piosenkę i 
nie umiała jej skończyć ... 

'Zmęczony mikado zamknął powieki 
i na zawsze odleciały od niego ból i tę­
sknota. Czerwone promienie zachodzące­
go słońca oświetlały jego wyprężoną po­
stać. Szara ptaszyna odleciała od zimnej 
ręki. władcy. przez szeroką bramę lśniące­
go pałacu w stronę świętego gaju. Tam 
usiadll'izy na gałęzi J'Óży, otl'zasnęla piór-
ka i zaczęła śpiewać... _ 

Słodko, tęsknie i boleśnie brzmiały to­
ny , ptaszęcęgo śptewu, wydóbywajo.ce się 
z malej, szarej piersi. Ptaszyna śpiewała 
wymarzoną pieśll cesarza calq 'do kOllca ... 

Gdy zmrok otula ziemię zwojami cie­
ni w świętym gaju, śpiewają słowiki tę­
skną pieśń młodego mikada. 

Spol :3zrzyla VJ. J. 




